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Świat cywi .lizowany patrzy na Genewe.
Prasa niemiecka o sporze 

polsko-litewskim.
W ykręty W oldem arasa. N iep o ­
trzebne g lęJzen le . Bezm yślny  
upór. Przeciąganie sporu w  n ie­

skończoność.
„Vossische Zeitung" uzupełnia 

podane wczoraj wieczorem informacje 
o  wywodach W oldem arasa w Radzie 
Ligi szeregiem nowych szczegółów, 
podnosząc, że W oldem aras przemil­
czał całkowicie, iż Rada Ligi w swej 
rezolucji grudniowej wyraźnie wyłą­
czyła kwestję wileńską z rokowań i 
żądała  tylko ustalenia normalnych 
s tosunków  sąsiedzkich między Polską 
a Litwą. Także W oldem aras  zupełnie 
wyraźnie zajął niesłuszne stanowisko, 
gdy oświadczył patetycznie, że odby­
cie rokowań polsko-litewskich w Ge­
newie było niemożliwe ze względu na 
to, że obecne tam delegacje zajęte 
były innemi sprawami. Śmiech pewnej 
części słuchaczy, wywołany przez to 
patetyczne oświadczenie, nie był nie­
uzasadniony.

Gdy następnie Woldemaras, przy­
pominając sobie swój zr łód  profe­
sorski, rozpoczął wielki odczyt o 
kwestjach socjologicznych, przewodni­
czący P rokope przerwał mu uprzej­
mie, „ażeby można było przetłuma­
czyć" pierwszą główną część jego 
przemówienia. Słuchacze, którzy ro­
zumieli francuskie wywody Wcldema- 
rasa , z westchnieniem ulgi opuścili 
natychmiast salę, rzucając przewod­
niczącemu wzdzięczne spojrzenia za 
dan.e im tej pauzy wypoczynkowej.

Mówiąc o  dalszej mowie Wolde- 
m arasa, korespondent genewski ,,Vos- 
sische Zeitung" pisze, że przy całej 
sympatj., jaką Niemcy odczuwają dla 
tego małego państwa, położonego u 
DÓłnocno-wschodniej granicy niemiec­
kiej, nie warto bynajmniej streszczać 

■ obszerniej różnych filozoficzno - praw­
nych wywodów Woldemarasa.

„Mówisz zbyt wiele daremnie, by 
uzasadnić odmowę, twój słuchacz 
słyszj pizedewszystkiem słowo „nie". 
T o  zdanie należy uznać za motto ca- 
ych długich i monotonnych wywo­

dów Woldemarasa, depeszuje nie­
miecki korespondent. Na poprzedniej 
sesji Ligi Narodów chodziło o to, 
czy Litwa gotowa jest zgodnie z re­
zolucją Rady Ligi z 10 grudnia przy 
utrzymaniu zastrzeżeń swych co do 
Wilna, podjąć stosunki sąsiedzkie z 
Polską. Polska bowiem tylko tego 
żądała. Woldemaras w grudniu 
oświadczył gotowość do tego, a teraz 
próbuje sabotować ową uchwałę Ra­
dy Lig.. Jest to strasznie prymitywny 
stan faktyczny, przy którym drugo­
rzędną rolę odgrywają sprawy inne.

Streszczając odpowiedź ministra 
Zaleskiego podnosi „Vossische Zei­
tung", że gdy Polska żąda ostatecz­
nego rozstrzygnięcia sprawy wileń­
skiej, io Woldemaras sprzeciwia ’się
temu i nie uznaje tej decyzji. Jeżeli
zaś Polska pragnie przejść nad lą 
kwesiją milcząco, to W oldem aras 
czyni zarzut, że Po lska stara się 
usilnie całą sprawę przekazać za­
pomnieniu.

Zaw ziętość i zacietrzw ienie. Za­
bójcze nudy. Słuchacze nozasy- 

plali.
„Deutsche Allgemeine Zeitung", 

Podkreślając sympatje Niemiec dla 
Litwy i Woldemarasa, z uporem i z a ­
wziętością broniącego spraw swego 
m ałego państwu, przyznaje, że prze­
mówienie W oldem arasa było niemo­
żliwie dtugie i że większość słuchaczy, 
która musiała przeszło cztery godzi­
ny przysłuchiwać się wywodom upar­
tego Litwina, wyraźnie okazywała 
bezbronną rozpacz. Wskutek powsze­
chnego sennego nastroju nie mogło 
też dojść do jakiegokolw ek określe­
nia stanowiska przez Radę.

N ic n o w eg o . W oldem aras trzy­
m a się  W ilna jak pijany płotu. 
G łupi d ow cip  czy skandaliczna  

ignoran cja.
Socjalistyczny „Vorwarts“ charak­

teryzuje wczorajsze wywody Wolde­
m ara sa  jako próbę usprawiedliwienia 
dotychczasowej bezskuteczności roko­
wań i dążenia do zwalenia winy w 
tej sprawie na Polskę.

Członkowie Rady Ligi — pisze 
Vorwarts — częściowo d rz e m a . po 
części zaś słuchali tych wywodów z 
nieukrywaną niecierpliwością i to tern 
bardz.ej, ż t  nie zawierały one żad­
nych nowych punktów widzenia. Z 
wywodów tych wnioskowano tylko, 
że Litwa utrzymuje swoje pretensje 
do Wilna i że obawia się. by ro k o ­
wania nie osłabiły w jakikolwiek sp o ­
sób tych pretensyj.

Vorwarts uznaje, że Woldemaras 
w obronie tezy litewskiej okazuje

Hiszpania ponow ile członkiem Rady Ligi.
GENEWA. 7.9. (PAT). Na dzisiejszem przedpołudniowem posiedzeniu 

Zgromadzeniu Ligi Narodów przyjęta została rezolucja prezydjum Zgromadzę 
nia dotycząca ponownej obieralności HLszpanji do Rady Ligi Narodów. Na­
stępnie Zgromadzenie przystąpiło do dalszej dyskusji generalnej nad spra­

wozdaniem o działalności Rady i sekretarjatu Ligi Narodów. Przemawiali 
kolejno delegaci indyjski, japoński i grecki.

0 dalsze miejsca w Radzie Ligi.
GENEWA. 7.9. (P A T ). Na dzisiejszemposiedzeniu Zgromaazen.e Ligi Narodów przy 

jęto 44 glosami na 49 glosujących na skutek propozycji angielsko - francuskiej podane  
wiła przejściowe z roku 1326 co wyboru niestałych członków Rady.

Postanowienia te uchylone były w  roku 1926 w  celu nadania Polsce prawa ponw- 
nej obieralności po upływie trzyletniego mandatu. W ym agane są w  takim wypadku 3 /4  
głosów  członków Zgromadzenia. W  roku zeszłym odmówienie tego przywileju Belgji. 
W  tym roku Zgromadzenie powzięło pow yższe postanowienie, celem ułatwienia Hisz- 
panji postanowienia w  Radzie.

Co do miejsca dla przedstawiciela Azji w  Radzie prowadzone są układy ,które w y­
każą, czy do Radywejdą Chiny, czy Persja. W  razie widoków dla Chin potrzeba będzie 
uchwały Zgromadzenia co do ich ponownej obieralności podobnie jak dla Hiszpanji. 
Miejsce przeznaczone dla Południowej Ameryki prawdopodobnie przypadnie Wenezueli.

Parady walnego Zgromadzenia Ligi.
GENEWA. 7.9. (PAT). Zgromadzenie Ligi Narodów prowadziło dzi­

siaj w dalszym ciągu dyskusję nad sprawozdaniem o działalności Rady Ligi 
i Sekretarjatu generalnego Ligi.

Przemawiał najpierw delegat indyjski w imieniu panujących książąt in­
dyjskich. Ind je — mówił on — zawsze z wielką uwagą śledziły prace Ligi w 
dziedzinie higjeny, oraz zwalczania malarji i handlu opjum.

Następny mówca japończyk Adatci, żywo oklaskany, bronił dzieła Li­
gi Narodów, podnosząc zwłaszcza pomyślne wyniki na polu gospodarczem 
oraz prace komitetu bezpieczeństwa, które przyczyniły się do odprężenia i 
rozbrojenia.

Po delegacje Japonji zabrał głos przedstawiciel Grecji Politis. Omawiał 
znaczenie paktu Kelloga dla zwiększenia bezpieczeństwa, podkreślił jednak, 
że pakt Kelloga, wzmacniający akcję Lig., nie przewiduje żadnych sankcij. 
wskutek czego zawarte w nim zobowiązania opierają się na słabych podsta­
wach. Nie mniej jednak pakt Kelloga stanowi nową przeszkodę na drodze, 
wiodącej do wojen. Potępienie wojny, jako środka przy z: łatwianiu konfli­
któw międzynarodowych staje się coraz bardziej powszechne i coraz trwalsze

Z wielkiem naprężeniem oczekiwana jest mowa kanclerza niemieckiego 
Mullera, który miał zabrać głos na dzisiejszem popołudniowem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi.

Przemówienie Kanclerza Rzeszy
N i e m c y  n a j s p o ^ o j n i  j s z y m  k r a j e m  n a  ś w r ^ i f .

GENEWA. 7.9. (P A T ). Na dzisiejszem posiedzeniu popołudniowe../ Zgromadzenia 
Ligi pierwszy zabrał g łos kanclerz Rzeszy Hermann Muller, wygłaszając dłuższe przemó 
w.enie. Na wstępie kanclerz dat w zdecydowanych słowach wyraz, woli Niemiec czynne­
go  udziału w międzynarodowych usiłowaniach mających na celu doprowadzenie do po­
rozumienia i przyjaznego współżycia narodów. D latego też, mówił kanclerz, Rzesza nie­
miecka okazała natychmiast gotow ość przystąpienia do paktu Kelloga, który przyczyni 
się do przyśpieszania akcji Ligi Narodów, zmierzającej do utrzymania i wzmożenia 
pokoju.

Po wskazaniu na znaczenie zalezeń, jakie ze strony Niemiec zostały przedstawio­
ne w komitecie bezpieczeństwa i rozjenistwa, kanclerz przystąpił do omówienia problemu 
rozbrojenia, Mimo kilkuletnich starań prace w  kierunku przygotowania konferencji roz­
brojeniowej nie doprowadziły do żadnego pozytyw nego wyniku Kanclerz Rzeszy pro­
ponuje, aby pierwsza międzynarodowa konferencja rozbrojeniowa została zwołana m o­
żliwie szybko. Z kolei kanclerz oświadczył ze zgadza się całkowicie z wywodami i postu 
latami wysuniętemi przez poprzednich m ówców w  sprawie ochrony mniejszości naro­
dowej przez Ligę Narodów.

Na koniec kanclerz Miilier mówił o wmccnieniu stosunnów gospodarczych w  Luro- 
pie przez wprowadzenie w  życie postanowień oow ziętych na światowej konferencji g o ­
spodarczej, stwierdzając znaczenie postępu jak. został osiągnięty na drodze do stw orze­
nia lepszych warunków ekonomicznych.

Doakała oprótalgnia tladrsnji
BERLIN. 7.9. (PAT). Nacjonalistyczna „Deutsche Tagezeitung" w de­

peszy z Genewy twierdzi że Briand w rozmowie z kanclerzem Mullerem miał 
postanowić żądanie wprowadzenia kontroli Nadrenji, a mianowicie na wypa­
dek opróżnieni? drugiej strefy Nadrenji.

Niemcy w czarnym nastroju.
BERLIN. 7.9. (P A T ). Prasa nacjonalistyczna w  dalszym ciągu maluje w  najczar­

niejszych barwach obecne położenie delegacji niemieckiej w  Genewie, zarzucając nadal 
Briandowi sabotowanie rokowań w  sprawie Nadrenji i stosowanie taktyki, zmierzającej 
do psychicznego znużenia i zdemoralizowania delegacji niemieckiej.

„Deutsze Tageszeitung" i „Locsl Anzeiger“ twierdzą, że pian taktyki niemieckiej 
polega na tern, aby wyciągnąć od Niemców formalną propozycję, aby zabezpieczyć 
sobie w ten sposób wyłączny wpływ na dalszy bieg wydarzeń.

„Locai Anzeiger“ twierdzi, że strona francuska poczyniła delegacji dwie propozy­
cje: 1) ażebyNiemcy przesiały poszczególnym  mocarstwom oi upacyjnym notę, przedsa- 
wiaiącą podstawę niemieckich żądań okupacyjnych, któraby niejako była ofertą niemie­
cką 2) jeżeli kanclerz nie b-dzie chciał p rze sta w ić  żadnych takich propozycyj na 
mamie to w  tym wypadku strona francuska ma proponować, by kanclerz zainicjował 
zebranie się konferencji mocarstw okupacyjnych na ostatnie dni obrad Ligi, co w pra­
ktyce oznaczałoby oddalenie rokowań o dni 14.

Kssmo spokojne.
S a b D fo u a ć  P e l s h s  m o ż n a  w  d a l s z y m  c iąg u .

KOWNO. 7.9. (PAT). „Lietuvos Aidas", oceniając debaty w Radzie 
l .gi Narodów odnośnie konfliktu polsko - litewskiego wyraża zaoćP-ywanie, 
ze stanowisko Ligi Narodów „nie jest tego rodzaju, aby mogło wpłynąć na 
wielkie mocarstwa, by u z n a ły  one pretensje Polski". Wobec tego Litwa mo- 
że — zdaniem „I ietuyos Aidas" — spokojnie obserwować to, co się dzieje 
w Genewie.

Kar tfera Seipzl stara si; o rsźyczkę dla r.ustfji.
WIEDEŃ. 6.9. Potwierdzą się wiadomość, że kanclerz Seipei przeprowadza w Ge­

newie starania o uzyskanie pożyczki dla Aurtrji. . . . .  ,
Przedstawicielom prasy wiedeńskiej Seipei oświadczył, że chodzi tu o pożyczkę 

a m e r y k a ń s k ą  i że jego rozmowa z Briandem również poświęcona była ekonomicznym  
stosunkom austrjackim oraz warunkom osiągnięcia pożyczki w  Ameryce.

Bcnard Skaw w pałacu Ligi.
i n c y d e n t  z  KrsShm p a r a d o k s u .

nFNEW A 7.9. Na posiedzeniu Assemdiee sensację w ywołało zjawienie się Bernar­
da Shaw‘a Początkowo policja Ligi nie chciała go  wpuścnć, nie wiedząc kto to jest.
Później jakgdyby f p t k a f s i ę  ź

ministrowi spraw zagranicznych dowcipnie o sw oje, przygodzie.

podrót ks. Wpili do Ulryhi.
PARYŻ 7 9 (P A T ). Dzisiaj w  nocy przejechał przez Paryż w  drodze do Marsy- 

Iji książę Waiji. W  Marsylji ks. Walji wsiądzie na okręt, który go zawiezie do Afryki.

wielką wytrwałość, ale -  pisze dzień- tach białoruskie, zagrażai mepotrzeb 
nik niemiecki: „ sp ó r  litewski o mia- nie pokojowi Europy wschodniej W 
sto które nie jest polskie" ani litew- tej charakterystyce Wilna kon"-. 
skie lec? w rzeczywistości w 60 pro- dziennik — nie zmieni inu?, żadnai dfe- 
centach żydowskie, a w 15 procek- cyria i żadna dyskusja L,g> Narodów .

Obrady nad Lemanem.
Podpisanie paktu Kelloga w P ary ­

żu w przededniu otwarcia obrad ge­
newskich przytłumiło w znacznym 
stopniu zainteresowanie powszechne, 
jakie cechowało zwykle zjazdy nad 
Lemanem. Antagoniści Ligi Narodów, 
podkreślając ten fakt, twierdzą, iż 
pakt Kelloga jest pierwszym ciężkim 
pociskiem, wymierzonym z za oceanu 
Atlantyckiego w instytucje genewską. 
Nie m ożna im w pewnym stopniu od­
mówić racji. Pakt Kelloga, pomijając 
całkowicie istnienie Ligi Narodów, bę­
dącej pod wielu względami instru­
mentem polityk; angielsko-francuskiej, 
przyćmił przynajmniej obecną sesję 
Zgromadzenia. Drugorzędny porządek 
dzienny obrad Rady, brak takich m a­
tadorów politycznych jak Chamberlain 
i Stresseman, nieobecnych z powodu 
choroby, również musiał się przyczy­
nić, że zainteresowanie opinji publicz­
nej znacznie zmalało. Wyraz tego za­
interesowania—prasa francuska i an ­
gielska, k tóra podczas ubiegłych sesyj 
niczem innem się nie zajmowała, 
obecnie szeroko rozwodzi się o sp ra­
wach, które z obradami Ligi mało 
mają wspólnego. Inaczej natomiast 
ustosunkowuje się prasa niemiecka.
W Niemczech sesja obecna Ligi, a r a ­
czej jej zakulisowa strona, przykuwa 
powszechną uwagę. Dzieje się to dla­
tego, że obecny gabinet socjalistyczny 
w Niemczech zdaje sobie sprawę z 
tego, że o  ile nie potrafi posunąć 
.apiawy opróżnienia Nadrenji, dni jego 
będą policzone. W tym celu podzie­
lono role, p. Stresseman pojechał do 
Paryża, gdzie, podpisując pakt Kelloga, 

.poruszyć miał sprawę Nadrenji z p. 
Poincare, a p. Herman Muller udał 
się do Genewy. Mimo choroby p. 
Stressemanowi wypaoło w udziale za­
łatwienie trudniejszej sprawy, jak wia­
dom o bowiem, Poincare jest mniej po­
datny na perswai-je niemieckie i nie­
jednokrotnie ham ował ustępliwość p. 
Brianda. Rozmowy p. Stressemana w 
Paryżu nie dały rezultatu, przynaj­
mniej o nich zbyt wiele nie pisano, 
natomiast rezultatem spotkania p. 
Mullera z Briandem w Genewie jest 
oświadczenie tego ostatniego, iż ne­
gocjacje w sprawie wcześniejszej ewa 
kuacji Nadrenji mogą być rozpoczęte 
dopiero pc porozumieniu się gabinetu 
francuskiego z brytyjskim, włoskim i 
belgijskim oraz polskim, o  czem p. 
Briand zapomniał, Polska bowiem w 
równym, jeżeli nie większym stopniu 
zainteresowana jest w sprawie ewa­
kuacji Nadrenji, co Belgja lub Włochy.

T o  oświadczenie p. Brianda zdaje 
się wyczerpie przynajmniej narazie 
sprawę wcześniejszego ew akuow ana 
Nadrenji. Jeżeli będzie o niej mowa, 
to chyba tylko na poufnych zebra­
niach, o czem do wiadomości prasy 
nie zostanie zakomunikowane. P. Mul­
ler będzie mógł wrócić z Genewy nie 
z pustemi rękami, co groziłoby kata­
strofą dla rządu socjalistycznego. 
Eądź co bądź ciężka sprawa ewa­
kuacji Nadrenji posunęła się o krok 
naprzód, skoro p. Briand zapewnił, 
że można bedzle rozpocząć negocjacje 
po porozumieniu z Anglją, Włochami 

Belgją.
Z obrad Rady Ligi przed otwar­

ciem Zgromadzenia zasługują na uwa­
gę dwie kwestje. Jedna to zapytanie 
Costa Rici o charakterze zasadniczym, 
druga wystąpienie poraź pierwszy de­
legata rządu nankińskiego w sprawie 
rozszerzenia kontroli nad produkcją 
przetworów opium.

Costa Rika, zamierzając przystąpić 
ponownie do Ligi Narodów, zwróciła 
się z zaDytaniem, jak Liga interpre­
tuje doktrynę Monroego. Zapytanie 
to ma charakter zasadniczy, a od od ­

powiedzi Ligi w tej kwestji zależy 
przystąpienie wszystkich państw łaciń­
skiej Ameryki. Jak  wiadomo, doktry­
na Monroego głosi zasadę niemiesza- 
nia się Ameryki do spraw kontynentu 
i, odwrotnie, niewtrącania się m o ­
carstw europejskich do spraw amery­
kańskich. Odpowiedź Rady Ligi je­
szcze nie została  opracowana. Podob­
no, jak krążą wieści, będzie ona pod­
kreślać, że doktryna Monroego doty­
czy tylko państw amerykańskich i 
tylko one powołane są  do jej inter­
pretowania. Wciągnięcie państw Ame­
ryki łacińskiej do Ligi Narodów wo­
bec rywalizacji angielsko-amerykań- 
sklej byłoby odpowiedzią na pakt 
Kelloga, pomijający Ligę przedewszy- 
stkiem dlatego, że jest ona instru­
mentem polityki angielsko-francuskiej.

Rozszerzenie kontroli nad produkcją 
przetworów opium, wysunięte przez 
delegata chińskiego jest klasycznym 
przykładem, jak każda najbardziej 
niewinna spraw a w Lidze ma zabar­
wienie polityczne. Wniosek chiński 
uderza przedewszystkiem w Anglję, 
której kolonje zajmują poważne miej­
sce w światowej produkcji przetwo­
rów opium.

Dziewiąte Zgromadzenie Ligi za­
kończy się wyborem trzech nowych 
członków Rady. Wobec cofnięcia 
swego wystąpienia przez Hiszpanję 
zostanie ona  prawdopodobnie w ybra­
na na lat trzy z prawem nowego wy­
boru. Warunkiem wyboru jest jedno­
myślność wszystkich członków Z gro ' 
madzenia, którą Hiszpanja stara się 
sobie zajjewnić. Pewne trudności 
stwarza podobno kandydatura dele­
gata hiszpańskiego p. Quinonesa de 
Leon, który poprzednio przed wystą 
pieniem Hiszpanji z Ligi niejedno­
krotnie bywał referentem spraw litew­
skich i referując je bezstronnie, ściąg­
nął na siebie niezadowolenie litew­
skiego protektora w Radzie -  Niemcy. 
Podobno delegacja niemiecka pośred­
nio wysuwa zastrzeżenia przeciwko 
osobie p. Quinonesa de Leon. T rud­
ności te jednak, należy mieć nadzieję, 
zostaną pokonane. Radzie Ligi zależy 
bowiem bardzo na poparcie Hiszpa­
nji, gdyż w ten sposób  autorytet i 
prestige instytucji genewskiej zostanie 
wzmocniony, co zwłaszcza ies t bar­
dzo na czasie wobec ciosu, wymie­
rzonego przez paKt Kelloga.

Sz_

Dr. ntsd. K. ^awtouiski
p o w  r ó  c  i ł .

P rzy jm uje  codziennie  od g. 5 i p ó ł—7. 
Ż eligow skiego 10.
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Mapelusze
Bursaline, Habig, HiicKel ■ in.
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Co ro tl Prezydent Rzpjifej.
Dnia 5 bm. o godz. U  m. 40 pow ró­

cił do Warszawy i e  swej letniej rezydencji 
w Spalę p. Prezydent R zeciypospolitej z 
m ałżonką oraz najbliższem otoczeniem .

P o chwilowym odpoczynku p. Prezy­
dent R zeczypospolitej przyjął na audjencji 
zastępcę szefa sztabu generalnego gei,. Ku­
trzebę, który prosił p. Prezydenta o przy­
bycie na manewry.

Po południu p. Prezydent R zeczypospo  
litej przyjął na półgodzinnej audjencji mi­
nistra przem ysłu i handlu Kwiatkowskiego. 
Następnie p. Prezydent przyjął dyrektora 
wytwórni państwowych inż. W ierziejskiego

D ziś p. Prezydent Rzeczypospolitej za­
szczycił Swą obecnością  manewry, gdzie 
udaje się z szefem  [gabinetu w ojskow ego  
płk. Głogowskim , zastęp :ą  ppłk. SG. Fydą, 
oraz adjutanlami rtm. Jurgielewiczem i lept 
M atuszewskim .

Prawdopodobnie p. Prezydent R zeczy­
pospolitej zabawi n.» manewrach 2 dni.

Minister iofeuiski na pnlskich 
statkach.

RYGA, 6 9. PAT. W dniu dzisiejszym  
minister wojny Kalninsz wraz z dow ódcą  
floty łotew skiej admirałem Kaiserlingiem  
odw iedził polsk ie okręty w ojenne „Wilję* i 
.Kom endanta Piłsudskiego" oraz hydropia- 
ny, które w dniu wczorajszym przybyły z 
Gdyni.

O dznaczenia jugosłow iańsk ie  
d la szefów  naszego lotnictw a.

WARSZAWA, 7 9. PAT. Wczoraj odby­
ło  się w ministerstwie spraw wojskow ych  
uroczyste udekorow anie orderami ju gosło ­
wiańskimi oficerów  i szeregowych wojsk  
lotniczych, a mianowicie: szefa departam,*n 
tu lotnictwa ptk. Raysidego, majora Ma­
kow skiego, kapitanów Beseljaka i Jungra- 
ma oraz sierżantów  Jakim owicza i Czer­
wonki.

Aktu dekoracji, która się odbyła w 
obecności podsekretarza stanu gen. Kona­
rzew skiego, dopełn ił attache w ojskow y po­
selstw*. jugosłow iańskiego pułkownik S to - 
ja,łowicz.

R okow ania  polsko-francuskie
W pierwszych dniach m. listopada roz­

począć się mają w Paryżu rokow ania m ię­
dzy przedstawicielam 1 rządów polskiego i 
francuskiego, w sprawie uzgodnienia dotąd 
zawartych konwencyj, dotyczącycn handlu 
Polski i Francji.

Polska produkcja znaków 
w  rtości w ych.

Mennica Państwowa przystąpiła do fa- 
biykacji znaków wodnych na banknotach, 
asygnatach skaibowych i td. dla instytucyj 
państwowych. Dotąd musiano tego rodzaju 
znaki w artościow e zamawiać zagranicą.

H ydroph ii w łosk i zatonął 
z trzem a lotnikami.

RZYM, 6. 9. — W pobliżu Rovi- 
go zatonął hydroplan wojskowy, 
zmuszony do opuszczenia się na 
morze. Trzej lotnicy znajdujący się w 
hydroplanie, ponieśli śmierć.

M anew ry flo ty  sowieckiej na 
Bałtyku.

RYGA. 6.9. PAT. „Jaunakas  Zi- 
n as” donosi, że w manewrach floty 
sowieckiej na  morzu Bałtyckiem b ra ­
ło  udział 10 kontrtcrpedowców, 2 pan ­
cerniki, 4 totpedowce, 2 krążowniki i 
dwa okręty szkolne. Generalny sztab 
fiński zezwolił na wpłynięcie tej floty 
na terytorjalne wody fińskie tylko na 
wypadek burzy. Bolszewicy zezwole­
nia tego nadużyli, zbliżając się zbyt­
nio do brzegów Finlandji. Manewry 
odbywały sie w okolicach lnnofforta 
(Finlandja^.

W manewrach uczęstniczyło także 
1 aeroplanów, które latały nad tery- 
torjalnemi wodami szwedzkiem* Pod 
koniec manewrów przybył jeszcze je­
den pancernik z Kronsztatu, który 
tak blisko podszedł do wybrzeży Fin­
landji, że władze fińskie wysłały m o­
torową w celu zaaresztowania pan­
cernika, lecz ten pośpiesznie o d ­
płynął.

—2
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IW krótce k ró l ekranu

EMIL JA NNIN GS

I w jego  najlepszej k reac ji gi

Niepotrzebny człowiek*

g  O K A Z Y jN IE  tan io , sa lon  gięty cza r- g  
g  ny 450 z ł., sa lon  m ahoniow y, k re -  ■  
B dens, s tó ł, k rzese łk a , angielski gabi- B 
B net dęDOwy, sypialnia b iała, 2 łó żk a  §  
■  m ahoniow e, zam ów ienia przyjm uje a  
H P laców ka P o lsk a  M eblow a S . M a- n  
i  k o w sk i, Z aw alna 15. —1 _

Sprzedam triŁ.,
kości słoniow ej. Ul. Zarzeczna 24—3 
od 12—5. —2

1 OaZYDKA CEBA. NIEMIŁY ZAPACH DOTu 
B aayszczE.wagpy ginaduzy używaniu dłynu
2 V E  S ' I  A

i awC.WIECZO&EM. DO BALU. PO ZAWODACH SPORTOWYCH 
■  * 0  SILNEM ZMĘCZENIU. SPCCFNI U NALEZy
S KA2DEMU DBhJACEMU O Zb&OWlE PAMIĘTAĆ OTYM 

•Me MAJACYM ROWNEGO, ZNAKOMITYM ŚRODKU 
j§ DO NABYCiA WSZĘDZIE

g  p a &f l m e r i e  d o e u e n t
w a r s z a w a  w a r e c k a  9

przetnysławka u jo d a  feo to risjia  o Ł n an e j doborpouaej 
j j a k o ś ć ł  o -p u g m c ln e ttjlh o  firmuj 

3-Cervr>tj‘fe. cifcL 9 o .Ł ix a ń .
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ECHA KRAJOWE A to pacyfizm! TSOCJt; REDWWUS

MOSARZ, POW . POSTAWSKI.

— Kola gminne L. O. P. W  połowie lip- 
ca r. b. z inicjatywy p. Jana Michniewicza 
właściciela folwarku Szatybełki i kierownika 
Świetlicy R. O. K. w Sautkach, zostało za­
łożone w Moszaru, jako ośrodku ruchu spo ­
łecznego i kulturalnego na całym terenie 
gminy Kozłowszczyzna, —  Koło Gminne Li 
gi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej; 
za pośrednictwem którego postanowiono 
starać się obudzić ze szkodliwego dla Kra­
ju letargu wszystkich tych, co dotychczas 
donios>ością tej sprawy jak L. O. P. P. i 
L. O. P. G. jeszcze się nie przejęli, i nie do­
cenili ich znaczenia w przyszłej technicznej 
możliwej wojnie obronnej.

To  też nowo powstałe „Koło“, 
będzie miało za nadanie uświadamiać, oraz 
zachęcać wszystkich na całym terenie gmi­
ny bez wyjątku wyznań religijnych obyw a­
teli, do solidarnego wstępowania, w szere­
gi członków „Koła" w myśl „silne lotnictwo 
i obrona przeciwgazowa, to silna i niezwy­
ciężona Polska".

Aby udostępnić jaknajszerszym masom 
możność należenia do „Koła", a temsarnem 
przyczynić się do pozytywniejsze tegoż dzia 
łalności, postanow ino przyjmować również 
wszelkie drobne dary w naturze; które to, 
po zwaloryzowaniu przez specjalną komisję, 
będą odsyłane w gotówce do miejsca prze­
znaczenia.

Do Zarządu „Koła" i Komisji Rewizyj­

nej obrani zostali jednogłośnie oraz więk­
szością głosów następujące osoby: Prezes
—  p. Tan Michniewicz, właściciel folwarku 
Szatvbełki i kierownik Świetlicy R. O. K. w 

• Sautkach. Wice prezes —  p. Stanisław Le­
bioda, kierownik szkoły powszechnej w  Mo- 
sarzu. Sekretarz p. Józef Zienkiewicz, kie­
rownik szkoły powszechnej w Osinogródku. 
Skarbnik —  p. Józefa Brzozowska, nauczy­
cielka szkoły powszechnej w Mosarzu, zaś 
do Komisji Rewizyjnej wielebny proboszcz 
parafji Mosarskiej ks. Stanisław Klimm, P. 
Kalikst Piłsudski, właściciel maj. Mosarz i 
p. Suszyński, dzierżawca maj. Kozłowsk.

Po dokonaniu wyborów wyżej w skaza­
nego zarządu, licznie zebrana w Domu Lu­
dowym ludność z okolicznych wsi i folwar­
ków odśpiewała „Boże coś Polskę" poczem 
wzniosła entuzjastyczne okrzyki, na cześć 
Rzeczypospolitej Polskiej, Pana Prezydenta 
Ignacego Mościckiego i Pana Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

Oby to nowopowstałe „Koło" wespół z 
tysiącami innych pokrewnych, rozsianych 
po całym Kraju, nie było tylko chwilowym 
słomianym wybuchem, i choć w drobnej 
mierze lecz stale przyczyniało się swem zro­
zumieniem- i poparciem obywatelskieir do 
zabezpieczenia wolności i caiOŚc; przed mo- 
żliwemi przyszłemi zakusami wrogów... nad 
naruszeniem tej naszej, krwią młodego żoł­
nierza i łzami iAot, odzyskanej Ziemi gra­
nic Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Miejscowy.

U) mansuiracti sowieckich nawet bahy będą brały udsiei
RYGA. 7.{f. (P A T ). Z M oskwy donoszą, ze manewry pod Kijowem będą zakrojo­

ne na szeroką skał? Do Kijowa przybył już komisarz; spraw w ojskow ych W oroszytow, 
który byf obecny p izy akcie wręczania patentów oficerskich w  szkole czerwonych ofi­
cerów.

Osobliwością manewrów będzie współdziałanie w  tej operacji o  charakterze czy­
sto wojskowym  związków kooperatyw, a także szerokich warstw ludności.

Słuszne postanowienie socjalistów fińskich.
Uczestników sp  rtakjady— won i  partji.

RYGA. 7.9. (P A T ) Z Helsingforsu donoszą, że fińska partja  socjali­
styczna oodtanowiła usunąć z partji tych swoich -zionków, Którzy brali udział 
w moskiewskiej spertakjadzie (igrzyskach pseudo - sportowych).

Sensacje „Pirmyna«

W ychodzący w  Wilnie organ emigrantów litewskich „Pirmyn“ podaje, że  w  tych dniach 
odbyło się tajne posiedzenie rządu kowicńsltiego w  sp-awie walk1 z emigrantami a 
cjal - demokracją, Charakterystyczne™ jest, że jak podaje też same pismo na posiedze­
niu tem brali udział Litwini wileńscy, mianowicie prezes „Tymc ...sowcgij Komitetu 1- 
tew skiego“ Staszys i znany działacz litewsid ]uchniew icz(?). lis posiedzeniu tem  ti- 
chwalono w yasygnow ać trzy miljony litów na wa,kę z ...nigracją litewską.

•LłK<5|! JHIZYKI I Zawiadomienie. j
fo rteo ian  i teoi ]a

udziela M ichał JhZBtB iP!CZ p rrf. K onserw atorium .
Inform acje od 11 -e j— i- e j  i od 4 - 5 pp. Ś -to  Jakcibsha 6 1. f 4>
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I
Wobec ogranizowanego równoległego kursu  1-go Dyrekcja 

PRZYJMUJE PODANIA BEZ PRZERWY NADAL. Wstęp dla osób  
płci obojga po ukończeniu 6 klas gm nazjum  lub świadectwa 
równoznacznego.

Instytut korzysta z  i i h w  uczelni państwowych.
Informacje i zapisy w sekretarjacie ul. Mickiewicza 18 IV piętro. 

Tel. 14-14. - o

1

II

Oddział Wileński Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnycn podaje do wiadomości, iż od dnia 1 września r.b- 
rozpoczyna pobór składki za przymusowe ubezpieczenie budowli 
od ognia w tymże POWSZECHNYM ZAKŁADZIE UBEZPIE 
CZEŃ WZAJEMNYCH (poprzednio Polska Dyrekcja Ubezpieczeń 
Wzajemnych) za rok  19?8-my.

Na zasadzie Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 maja 1927 roku (Dz. Ust. Nr. poz. 410) termin 
poboru składek upływa z dniem 3> września 1927 r.

Od dnia 1. X. 1928 r., w myśl par. 3 2 p. 3 powyższego 
Rozporządzenia, pobierana będzie grzywna za zwłekę w w yso­
kości 1 proc. od sumy zaległej za każdy miesiąc, nadto, w razie 
nieopłacenia składki, zostaną zastosow ane kroki egzekucyjne-

-
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Sfe :a wystawa na plac?i
Wileńskiego 5yRitykatu Rolniczego

w lUiLHlE. ul. Zawalna Ir. 9 
m a s z y n  i n a r z ę d z i  r o l n i e z y e h

F a b r y k :
U N IA  (V entzlcO  — siewniki, pługi, kultywatory, wialnie. 
Z JE D N O C Z E N IE  (M oritz , Z aw ad zk i, S ierp cza n k a ) — kieraty, m łc-  

cam ie, wialnie, pługi, brony, sieczkarnie.
W O L SK I — walce, ugniatacze Campbella, wialnie, k erały.
SU C H E N I -  pługi.
A LFA  LAVAL — wirówki i instalacje m iecza-n,
W E R M K E , G E R D  E V E N , G R O S S  — pługi i brony łąkow e.
M otork i „M O C A R Z -U R SU S* krajowe i traktory oraz m otory „D eer.nga“- 
Pozatem  wyroby wielu innych faDryk krajowych i zagranicznych. -E

S Z K t f b R E  K a l f t Ż K I
pow e i używ ane 

M aterja ły  p iśm ienne
poleca:

Zamówienia zam iejecoce w ysyła  
odwrotnie za zalicz, poczt. 

Programy szkolne bezpłatnie.

m m m m m m

] SNettfe Miedzync odowe Konkursy Hippltzne
odbędą się W W a rs za w ie  W parku Ła zie n k o w s k im

W  D N I A C H  1 0 ,  O ,  X O ,  X X ,  X $ ,  X $ ,  X O  W R Z E Ś N I A  R .  B .

B i l e t y  s q  j u ż  d o  n o l t y c la  a K s ie s a rn i M M  S m 6 9 -I

Jeden z większych dzienników pra 
skich przyniósł w tych dniach ciekawą 
Korespondencję z Moskwy p. t. „T ro­
cki redivivus“ , w której w sposób na­
der rzeczowy omówiono ostatnie wy­
stąpienie przebywającego na wygna­
niu przywódcy opozycjonistów so­
wieckich, Lwa Trockiego.

Z dalekiej osady Alma Ata, dokąd 
wkrótce ma być przeniesiona stolica 
autonomicznej republiki Kazakstari- 
skiej, Kzyl Orda, odezwał się ten, któ­
remu Dawid Lloyd George przepowie­
dział kiedyś karjerę bolszewickiego Na. 
poleona. Lew Trocki odezwał się po 
sześciu miesiącach pobytu na wygna­
niu, by pokazać światu, że nie zamie­
rza pogrzebać się u podnoża Pamiru, 
i że z miasteczka odległego na 5 dni 
podróży od najbliższej linji kolejowej 
bacznie śledzi przebieg wypadków mię 
dzynarodowych, rozwój życia w partji 
komunistycznej i wewnętrzną sytuację 
związku republik sowieckich.

Już w okresie, poprzedzającym wy 
bory niemieckie, wzywał Trockiego 
do publicznego wystąpienia jego 
współpracownik Radek, spędzający 
swe niedobrowolne wakacje w Tobol­
ska na wzór ostatniego cara Rosji. Ra­
dek przesłał wtedy Trockiemu do pod­
pisania depeszę, którą zamierzał wy­
stosować dc niemieckiej komunistycz­
nej grupy opozycyjnej i w której o- 
strzagał ,,leninbund“ przed wystawia­
niem własnej listy wyborczej. Trocki 
wówczas Radkowi nie odpowiedział i 
pod telegramem jego podpisu swego 
nie położył.

Pozatem o Trockim w kołach ko­
munistycznych nic. nie wiedziano. Mó­
wiono jedynie o jego chorobie, wywo­
łanej warunkami klimatycznymi, o zgo 
nie jego córeczki, o pracy, którą pisze 
na temat rewolucji chińskiej, jako też 
o  tem, że w dalszym ciągu wielce jest 
rozgoryczony wobec obecnego kierów 
nictwa partji komunistycznej.

JaK .cynika ze sprawozdania wy­
bitnego działacza komunistycznego, 
Manuilskiego, Trocki nietylku utrzy- 
ńiuje ożywioną korespondencję ze swy 
mi przyjaciółmi politycznymi, którzy 
do ostatniej chwili pozostali i„u wier­
n i  względnie wiernych udają) , lecz 
zajmuje się bardzo czynną działalno­
ścią polityczną, która ostatnio znala­
zła swój wyraz w przesłanym pod ad­
resem VI kongresu Kominternu obszer 
nym dokumencie. W  dokumencie tym 
Trocki omawia bardzo szczegółowo 
sytuację wewnętrzą unji sowieckiej w 
związku z polityką obecnego kierow­
nictwa partji, i robi pewne spostrzeże­
nia na temat programu Kominternu, o- 
publikowanego w swoim czasie na ła­
mach moskiewskiej „Prawdy"

Ze szczegółów podanych przez 
Manuilskiego do wiadomości publicz­
nej, wynikają bardzo ciekawe wnioski. 
Okazujr się przedewszystkiem, że licz­
ni z pośród opozycjonistów, którzy w 
ciągu ostatnich 6 miesięcy masowo 
składali na ręce przewodniczącego par 
tji swe deklaracje wierności, oświad­
czając, iż podporządkowują się dy­
scyplinie partyjnej i zrywają wszelki 
kontakt z opozycją, zaczynają s top­
niowo podnosić głowę. Opozycjoniści 
ci w kołach swych najbliższych przy­
jaciół nie wahają się obecnie twier­
dzić, że oni właściwie nie kapitulowa­
li, że raczej kapitulowała partja przed 
nimi, gdyż większość przepowiedni o- 
pozycjonistów, wynikających z ich a- 
nalizy sytuacji, obecnie się spełniła, a 
większość partyjna zmuszona jest 
przeciwko pewnym niezdrowym obja­
wom życia gospodarczego wyst^por- 
wać obecnie według tych samych za­
sad, jakie kiedyś proponowała opozy­
cja. Tego rodzaju pokątne oświadcze­
nia ze strony opozycjonistów, nie mo­
gą być oczywiście kierownictwu par­
tji na rękę, a to tem mniej, że Trocki 
s tara  się swemi listami wytłumaczyć 
swym zwolennikom, że również roz­
wój wypadków międzynarodowych, —

w pierwąpym zaś rzędzie wypadków 
chińskich, — idzie po linji, odpowia­
dającej intencjom opozycjonistów. Li­
sty Trockiego są oczywiście przez wła 
dze przechwytywane i konfiskowane.
O ostrym charakterze tych listów 
świadczy najwymowniej następujący 
ustęp; „Teorytyczne znaczenie wy­
padków kantońskich polega na tem, 
że dzięki awanturze nabyliśmy wprost 
laboratoryjne doświadczenie. Zapłaci­
liśmy za me drogo, ale wyniki doświad 
czenia tego były prawie chemicznie 
czyste. Wozystkie poprzednie uchwa­
ły twierdziły, jak dwa razj- dwa jest 
cztery, że jest to rewolucja burżuazyj- 
no -  agrarna, i że tylko ci, co „prze- 
skakują“ mogą mówić o dyktaturze 
proletarjatu. A tymczasem rezolucja 
centralnego komit eiu chińskiej partji 
komunistycznej sama powiada, że re­
wolucja chińska nabyła wszelkie cechy 
permanencji. T ak  jak za komuny pa­
ryskiej, tak i w Kantonie, przywódcy, 
zastraszeni ostrzeżeniami przed „per- 
manencją rewolucji", w chwili, Kiedy 
doszło do czynów, zmuszeń1 byh po ­
pełnić pierworodny grzech peimanen- 
cji.

Z powyższych słów Trockiego wy­
nika ponad wszelką wątpliwość, że 
Trocki bynajmniej nie zamierza zrze­
kać się swej zasady „ rewolucji w per 
manencji", w szczególności zaś w dal­
szym ciągu bronić zamierza poglądu, 
że wybudowanie ustroju socjalicstycz 
nego w jednem, jedynem izolowanem 
państwie jest rzeczą niemożhwą, że 
zatem rewolucja sowiecka jest pozo- 
epizodem historycznym, którym pozo­
stanie tak długo, dopóki nie przyjdzie 
jej z pomocą rewolucja światowa.

Poglądy Trockiego na sytuację we 
wnętrzną Z. S S. R. są również bar­
dzo krytyczne, jak to widać z odnoś­
nych uwag, zawartych w jego doku­
mencie, wystosowanym do prezydjum 
VI kongresu Kominternu. Czytamy tam 
dosłownie: „Jesteśmy obecnie pod
względem naszego poziomu gospodar­
czego, pod względem naszej stopy ży­
ciowej i warunków kulturalnych dale­
ko bardziej zbliżeni do kapitalizmu, 
notabene do kapitalizmu zacofanego i 
niekulturalnego, niz do ustroju socja­
listycznego".

T ak  oto odważa się pisać Trocki 
do najwyższego organu rewolucji świa 
towej w chwili, kiedy wszyscy przy­
wódcy polityki sowieckiej nie szczę­
dzą pochwał na temat znakomitego 
rozwoju „budownictwa socjalistyczne­
go" w 2. S S. R. — w chwili, kiedy 
teoretyk ekonomiczny tej miary, co 
profesor Varga, były komisarz ludowy 
węgierskiej republiki sowieckiej, twier 
dzi, że unja sowiecka nic przeżywa 
żadnego kryzysu, lecz jedynie pewne 
przejściowe trudności. Nic więc dziw- 
nej ;o, że w tych warunkach nikt tutaj 
nie myśli o możliwości pojednania par­
tji z opozycją. ,

Ostatnie wystąpienie Trockiego 
dowodzi, że przywódca opozycji ko­
munistycznej nie zamierza zejść z dro­
gi, raz obranej. Jedyne wyjście z sy­
tuacji widzi on bądź to  w światowym 
huraganie rewolucyjnym, bądź też w 
najczystszej wody dyktaturze prole­
tarjatu w samej Rusji, a więc i w dy­
ktaturze nad rolnictwem sowiecKiem, 
które jako element zacofany, musi się 
dać prowadzić, musi pracować i słu­
chać tych, którzy uważają się za p o  
wołanych do wybudowania na gruzach 
rosyjskiego kapitalizmu ustroju socjali 
styczn. i przenieść go w odpowiedniej 
chwili do innych częśc1 świata. Bez 
wywierania odpowiedniego nacisku na 
chłopa rosyjskiego,, —  zdaniem Troc­
kiego, —  władza sowiecka nigdy nie 
zdoła się na dłuższą metę w Rosji u- 
trzymać. Pod tym względem Trocki 
może i ma rację. A właśnie dlatego 
partja komunistyczna nigdy nie prze­
baczy mu jego akcji i nigdy ni,e zg o ­
dzi się na pojednanie z opozycją.

i

i

ROCH W YDAW NICZY.
Stefan Rosiak „Bonifraterzy w Wil- 
niz" — Dwie broszury — N ajśw ięt­

szy zeszyt ,,Z 'ód tl Mocy".
Nie wspominając o ruchu wydaw- 

niczym warszawskim, jest ruch wy­
dawniczy w i l e ń s k i  w porównaniu 
np. z ruchem wydawniczym lwowskim 
nikły niezmiernie.

Istnemi też fanfarami uroczystościo- 
wemi powitaliśmy niedawno temu o k a ­
zały pamiętnik Gabrjeli z Giintherów 
Puzyniny „W Wilnie i w dworach li­
tewskich" wydany przez Zawadzkiego. 
Nota bene, pierwszy to tylko tom 
arcy-ciekawych memoarów, dobiega­
jący tylko do roku 1843-go. Kiedyż 
ujrzymy tom drugi, wyczerpujący 
wspomnienia Puzyniny, co urwały się 
aż w dobrych 20 lat później?

Tymczasem nasi uniwersyteccy po ­
loniści zdobyli się na bardzo pokaźny 
odruch wydawniczy rozpoczynając 
sw oją  „B>bljotekę“ b a ^ z o  a bardzo 
szacowną pracą monograficzną swego 
kolegi, p. Walerjana Charkiewicza, 
uprawiającego w równej mierze szczę­
śliwie źródłowe studja historyczne 
jak poezję. Kapdalna praca p. Char­
kiewicza, wskrzesza na podstawie 
wielu nietkniętych materjałów arcy- 
ciekawą postać polskiego literata, któ­
rego rozgłos —lat temu z 80 -  sięgał 
daleko poza rodzinne jego brzeskie 
strony, poza Wilno, tak ściśle z 
imieniem jego złączone. Tym litera­
tem był Placyd Jankowski, znany 
dziś już tylko z obszerniejszych pod­
ręczników literatury — jakc John of 
Dycalp.

Monografja p. Charkiewicza jest 
co się zowie wyczerpująca. Wątpić 
należy czy ktokolwiek doda coś jeszcze

do biografji polskiego S tem e‘a, au to ­
ra  „Panteusza w- przemianach", k tó­
rego życie upłynęło między Białym- 
stokiem i Połockiem, Mohilowem i 
Brześciem. A i nierychło, może już 
nikt, nie weźmie się sięgać tak głę­
boko do źródeł twórczości Placyda 
Jankowski* go, jak to uczynił p. Char- 
kiewicz. Na jego książce odciśnijmy 
śmiało sygnację „N e  v a r i e t u r".

W czasie najbliższym postaramy 
się rozejrzeć szczegółowo po bardzo 
interesującej, książce, o  ktprej mowa.

Inny zaś nasz uniwersytecki hu­
manista i polonista, p. Stefan Rosiak 
zapoczątkował sporą  i źródłow ą mo- 
nografję „ B o n i f r a t e r z y  w Wi l -  
n i e‘‘ — niktby się nie domyślił 
Bibljoteczkę Bonifraterską. Tak. Wi­
leński Konwent Ojców Bonifratrów za­
mierza wydać cały szereg studjów 
historycznych a i innych związanych z 
działalnością kilkasttletnią tu u nas 
w kraju Zakonu Braci Miłosiernych 
zwanych w Polsce Bonifratelami lub 
Bonifratrami.

Niedawno przybył tu do nas p. 
Rosiak, z byłego „Królestwa". Zapi­
sał się na uniwersytet wileński; za­
czął pracować w tutejszem archiwum 
„pod ręką"  p. Wacława Studnickiego; 
powoli przeniknęła go wskroś nasza 
t u t e j s z a  atmosfera; z Wilnem się 
zżył, Wilno ogromnie polubił i -  nie­
wątpliwie od Wilna już nie odstanie. 
Przybył Wilnu dzielny, benedyktyński 
pracownik na polu... gdzie, hen, tam, 
na ugorze stoją wbite w ziemię m u­
zealne już sochy Balińskich i Kirko- 
rów.

Witamy, witamy! Pracy huk - i 
młodych rąk do niej nigdy nie za 
wiele.

Monogratja atoli p. Rosiaka, nace­
chowana ścisią n a u k o w o ś c i ą ,  po­

ruszająca do samego dna kurze ar­
chiwalne, ma niezaprzeczoną aktual­
ność. Związana jest ścisłe ze sprawą 
z w r o t u  konwentowi Bonifratrów 
murów klasztornych będących obec­
nie w posiadaniu wileńskiego magi 
stratu.

W espół z Poiską zmartwychwstała 
bowiem i prowincja polska ojców 
Bonifratrów licząca obecnie domów 
zakonnych osiem (Kraków, Zebrzy­
dowice etc. — i Wilno). Synowie Ja ­
na Bożego (jak zowią Bonifratrów) 
osiedli w Wiinie w 1635 r. i ufundo­
wali tu swój szpital konwent (dom) 
zależny od prowincjała zależnego zno- 
wóż od generała zakonu i od kapi- 
tu>y mających siedzibę — w Rzymie. 
W Wilnie fundował Bunifratrom kla­
sztor pod wezwaniem Św. Krzyża, 
jak się rzekło, w 1635 r. biskup wi­
leński Abraham Woyna. Rząd rosyj­
ski Bonifratrów z klasztoru wileń­
skiego usunął w 1843 r. ^Sprowadził 
ich z powrotem do Wilna w 1924 r. 
biskup wileński Jerzy Matulewicz.

W chwili obecnej bezpośrednim 
zwierzchnikiem wileńskich Bonifratrów 
jest prowincjał stojący na czele P ro ­
wincji Polskiej o. Eljasz Ulman. Pierw­
szy po wznowieniu konw entu  wileń­
skiego jego przeor, o. Marquitan 
(z Braunszwaldu w Prusach Zachod­
nich) umarł tu w Wilnie w 1925 r. 
Obecnym przeorem jest o. Anzelm 
Koniarek rodem ze Skalmierzyc. Z 
nim razem liczy teraz konwent wi­
leński tylko 4 zakonników: o. Jan
Boży (Leonard Krauze), Drat Jan 
Grandę (Ługowski) i brat Paulin 
(Radziszewski, wilnianin).

Bonifratrzy tem się różnią od in­
nych zakonów, że prócz zwykłych 
ś lu b ó w  zakonnych składają czwarty: 
słuzńy chorym.g Pełnią tę służbę pó

własnych zakonu szpitalach z których 
najstarszym był założony w G ra n a ­
dzie w 1540 r.

Biskup Woyna oddał przywilejem 
donacyjnyni Bonifratrom wileńskim 
Kcplicę (Kościółek) Św. Krzyża 
(gdzie spoczywały zwłoki umęczo­
nych Franciszkanów); poczynił legaty, 
Bonifratrzy otrzymali z hojności bi­
skupa dom przylegający do kościół­
ka oraz sumy ulokowane na Radzi- 
wiłłowskim majątku Ostaszynie. Inne 
jeszcze różne donacje i legaty posy­
pały się na Bonifratrów w ciągu d łu ­
giego ich w Wilnie przebywania. 
Ściśle też ich losy związane są  z dzie­
jami Wilna, z miasta naszego dolą i 
niedolą. Drobiazgową o tem relację 
znajdziemy w książce p. Rosiaka.

Rząd rosyjski początkowo cenił 
wysoko sam arytariską pracę zakonni­
ków. W ustanowionej przez Repnina 
Komisji Szpitalnej Litewskiej zasiadał 
przeor konwentu wileńskiego Bonifra­
trów (reguły św. Augustyna). Wsze­
lako w 1830 wszystkie zakłady d o ­
broczynne prowadzone przęz zgrom a­
dzenia zakonne przechodzą z f u n ­
d u s z a m i  pod bezpośredni z a ­
rząd „P iykazu" (Prikaz Obszcze- 
stwiennawo Prizrenija). W 1836 zo­
staje wydany ukaz tyczący się wy­
łącznie Bonifratrów a w 1843-cim, jak 
się rzekło, zakon Jana Bożego, z wo­
li rządu carskiego przestaje w Wilnie 
istnieć.

„Szpital oo. Bonifratrów — pisze 
jego historyk przez długie la­
ta swego istnienia prowadził dzia­
łalność leczniczą wszechstronną. 
Dopiero nod koniec swego żywota 
specjalizuje się i .  przekształca w 
s z p i t a l  d l a  u m y s ł o w o -  
c h o r y c h  i jako taki przechodzi 
pod administrację rządową". W 1903

wszyscy chorzy umysłowo zostają 
przeniesieni ze szpitali wileńskich do 
okręgowego szpitala w Wilucianach 
pod Nowa Wilejką. Lokal po-Boni- 
fratrach zostaje obrócony na przytu­
łek dla starców (85 łóżek). Przyszła 
Wielka' Wojna. Władze rosyjskie, 
opuszczając Wilno, oddały  wszystkie 
instytucje społeczne magistratowi. W 
ten soosób  i rr.ury byłego szpitala 
Bonifratrów przeszły pod administra­
cję miasta

O j u s  p o s e s s i o n i s  tych 
właśnie murów toczy się .spó r  mię­
dzy magistratem wileńskim a wskrze 
szonym konwentem wileńskich Boni­
fratrów.

Monografja "Stefana R o s i a k a - n a ­
zwana skromnie przez au tora  szki­
cem z dziejów opieki społecznej w 
Wilnie—zawiera, zgromadzony z wiel­
ką skrzętnością, cały surowy ma- 
terjał dokumentalny, oświetlający do 
najdalszych zakamarków istny tego 
sporu labirynt.

Dodajmy naostatek, że zamia­
rem jest p. Rosiaka przestudjować 
do dna całokształt dziejów opieki 
społecznej w Wilnie Pociąga go i 
pasjonuje właśnie taka praca — dla 
dziejów Wilna aonios ego znaczenia. 
Gorąco tyczymy młodemu uczonemu 
zebrania najobfitszego plonu.

Ukazał się, po dość długiej przer­
wie, nowy zeszyt — czwarty z kolei 
— czasopisma „Źródła Mocy".

Cały tom; 179 stronic ścisłego, aż 
za bardzo ścisłego druku. Ukazaniu 
się „Źródeł Mocy" zawdzięczamy też 
pojawienie się dwóch samodzielnych 
odbitek z czwartego zeszytu. Są to: 
Dra Stefana Rygla - spora  broszura 
„Polskie Czasopiśmiennictwo Wileń­

skie w roku 1928 ym“ oraz Jerzego 
Remera „Oddział Sztuki Wileńskiego 
Urzędu Wojewódzkiego w pięciolet­
nim okresie działalności". Obie prace 
sprawozdawcze... wyraziłbym się: ab so ­
lutnie beztendencyjne; dwa memorjały, 
dwa referaty. Zawierają jednak oba 
sporo  „materjału ideowego".

Tak np. dr. Rygiel za-az na wstę­
pie, podniósłszy chlubne prasowe 
t r a d y c j e  Wilna, następnie bujnv 
rozkwit prasy polskiej w Wilnie po 
roku 1905-tym, pisze:

„Jakże odmienny obraz daje nam 
epoka współczesna, odznaczająca się 
naogół efemerycznością wileńskich 
wydawnictw pe jodycunych, pocho­
dzącą z kruchych podstaw materjal- 
nych i małego zasięgu rozpowszech­
nienia perjodykćw wszelkiego stopnia. 
Ta zmienność, płytkość zakorzenienia 
się w życiu społeczeństwa, niefw a- 
łość istnienia jest oojawem niepo­
kojącym. W porównaniu np. z Kra­
kowem, Lwowem, Poznaniem nawet 
Toruniem gazety wileńskie odznaczają 
s i ę - f o rm a ln ie -  m ałą  objętością, nie- 
wvchodzeniem po święcie, niskością 
nakładu. Uderza też nieobecność g a­
zet wileńskich na wielkich zamiejsco­
wych rynkach księgarskich, w sprze­
daży ulicznej i kolejowej poza Wil­
nem..."

Dr. Rygiel przywiązuje niemałą 
wagę do „perjodyków ogólno infor­
macyjnych", czyli wyrażając się z&rlk 
bez metafor — do kalendarzy. Nie­
stety—pisze - zbyt mało staranności 
przykłada się w Wilnie do tego ro ­
dzaju wydawnictw. Pięsna tradycja 
kalendarzy — almanachów stopniowo 
zanitea.

przypomina dr. Riegiel krótkie ży­
woty iluz to czasopism wilen^jch... 
Śmiało wolno wyrazie się, że Wilno



S Ł O W O

Targ l (Dyslawy
W czorajszy dzień na T argach i W ystaw ie.

Wczorajszy dzień, j'ak i popizedni 
cechowała rokordoy.a wprost frek­
wencja. O d samego rana przybywały 
liczne wycieczki nietylko z terenu 
województwa, ale i z innych dzielnic, 
Dozatem kitka tysięcy żołnierzy i po 
doficerów 29 dyw. piechoty, nie licząc 
stałych mieszkańców Wilna, którzy w 
przededniu niemai zamknięcia! Wy­
stawy przybyli, aby obejrzeć ją pcraz 
ostatni.

W śród zwiedzających zauważyliś­
my panów ministrów: Rolnictwa p. K. 
Niezabytowskiego i Reform Rolnych 
prof. W. Staniewicza, oprowadzanych

przez p. Wojewodę Raczkiewicza w 
otoczeniu wyższych urzędników W o­
jewództwa.

Wystawa h o dow lana  była nadal 
punktem najliczniej zwiedzanym. W 
dniu wczorajszym nadeszły też ogiery 
z Finlandji, które, jakto już pisaliś­
my, zatrzymane zostały n a  granicy.

Ogłoszenie nagród, przyznanych 
wystawcom na Targach,"zostało od ro ­
czone do dnia dzisiejszego, ponieważ 
zdecydowano się dopuścić do kon­
kursu wystawców reprezentantów firm 
zagranicznych (ogółem 36), dzięki 
czemu komisje zmuszone będą wydać 
orzeczenia.

General Żeligowski na wystawie żeHonalnej i 
rolniczo-przemysłowej.

W  dniu wczorajszym przybvł do generał Lucjan Żeligowski.
Wilna w celu zwiedzenia W ystaw y Re- Pobyt generała Żeligowskiego w 
gjonalnej i Rolniczo -  Przemysłowej Wilnie potrwa prawdopodobnie kilka

dni

płk. O cetkiewicz w y g lcu  odczyt o sporcie 
lotniczym  i szkołach pilotów. W ejście na od 
czyi bezpłatne.

W niedzielę p. płk. O cetkiewicz odleci 
do Białegostoku i W arszaw y.

ROŻNE.
SENATOR JAN STECKI.

W  dniu dzisiejszym  przybył do W iłna ce 
lem zw iedzenia T argów  prezes wołyńskiego 
T -w a Rolniczego —  senator Jan Stecki.

ZJAZD MELJORACYJNY.
W dniu w czoraisz"m  rozpoczęły się ob­

rady zjazdu m eljoracyjnego zorganizow anego

Pokazy traktorów  w  K uprjaniszkach.
Wczoraj w godzinach przedpolud- Jak wypadło porównanie trudno po 

niowych, na gruntach należących do wiedzieć, gdyż primo, maszyny te są 
maj. Kuprjaniszki odbył się, zorganizo różnego typu i różnej siły, secundo wo- 
wane staraniem Wil. T -w a Rolniczego bec braku komisji ekspertów dla oce- 
pokaz i konkurs piugów motorowych ny ich posługiwać się musimy jedynie 

(traktorów) najnowszej konstrukcji, zdaniem poszczególnych osób wyrabia 
Przed óśmą , na którą to godzinę wy- jąc sobie w ten sposób opinję. 
znaczony został początek pokazu szosa „Deering“ , czterocylindrowy r.io- 
łidzka, prowadząca w kierunku Kupi ja tor o sile 30 HP pracuje na nafcie. Z 
niszek ożywiła się. Długim korowodem pługiem 4-skobowym, przy normalnej 
ciągnęły auta wiozące licznie przyby- orce wyorywa 1 morg na godzinę, żu­
tych przedsawicieli sfer rolniczych. Ho żywając w zależności od jakości gleoy 
nory domu czynili p. Prezes Z. Rusz- od 9 -  11 kg. nafty, 
czyc oraz p. inż. Jurkowski. W śród go- Ciągówka Lanz‘a ,,Grossbulldog“ , 
ści zauważyliśmy: członka Rady Na- zaopatrzona jest w jednocylindrowy, 
czelnej Zw. Ziemian ks. Czetwertyń- dwutaktowy motor o sile 22 HP, ochła 
skiega, Dyrektora Państwowego Canku dzany wodą przez wyparowanie. 
Rolnego p. J. Borowskiego przybyłego Traktor motorowy „Munktells“ —
w  towarzystwie Dyrektora Wil. Od- Eskilstuna Szwecja, jest fabrykaiem 
działu P.B.R. p. Maculewicza, ks. Lu- największego w północnej Europie fa- 
dwika czetwertyńskiego z Lidy, ks. Dru bryki. Odpowiada on najnowszym wy 
cko-Lubeckiego z Żermun, p. F. Zawa maganiom techniki, jest łatwej konstru- 
■dzkiego, p. J. Borowskiego, J. Strumił- kcji i ma tę, nad innemi, przewagę, że 
łę, wśród Dań przybyłych- p. Adę Kon dostosowany do pracy na ropie gali- 
dratowiczówną, hr. Czapską, p. Marją cyjskiej, która jako produkt krajowy 
Przewłocką oraz pp. Mikulskie. jest materjałem najtańszym, „Munkte-

Konkursu w ścisłym tego słowa lis“ ma dwucylindrowy motor o sile 
znaczenia nie było, gdyż nie było ukon 22 - 26 HP. Pracuje pługiem 3-slcobo- 
stytuowanego Komitetu, natomiast d a  wym zaoruje dziennie 5 ha zużywając 
pokazu stanęły trzy maszyny. Dwie z ropy 13 - 16 kg.d oliwy 0.6 kg. na he- 
nich: „Deering" z Chicago i „Gross- ktar.
Dulldog" Lanz‘a z Mannheimu repre- Pokazy prac wspomnianych trakto-
zentuje Wil. Syndykat Rolniczy, trze- rów obserwowane były z dużym zain- 
c ią  „Munktells“ z Eskilstuna (Szwe- teresowaniem i przecoągnęły się do g . 
cja) p. Zygmunt Nagrodzki. pierwszej.

Pełne zad ow olen ie  dają

w  użyciu an od ćw k i Batru 
i baterie kie szgnko aieB fliTfli

KRONIKA
W scfróć sł. g. 4 cn. 56 

Zach. ii.  o  g. (8 ta 23

Uchylenh orzeczenia Starosty Gmiłzhtego
d o t y c z ą c e  T-wa Szkoły B iałorusk iej.

W  dniu wczorajszym p. W ojewoda oraz 2) że koncesję na dalsze prowa- P,rz% Państw ow y Bank Rolny, W .l iT -w o  
Raczkiewicz rozpatrzył rekurs T -w a  dzenie gimnazjum białoruskiego w Wil Skjej\L szczegółow e spraw ozdanie z przebie- 
Szkoły Białoruskiej w Wilnie na orze- nie otrzymał na przyszły rok szkolny gu obrad podam y w num erze jutrzejszym , 
czenie Starosty Grodzkiego. Komitet rodzicielski tegoż gimnazjum,

W  sprawie tej p. W ojewoda biorąc nie zaś T -w a  Szkoły Białoruskiej -  dw^ ejPX r t e j a S n f e r n n4 ^ a s ;  
pod uwagę zapewnienie delegacji, iż uznał za możliwe uchyhc nara: .e orze iż £  myśl zestaw ienia cyfrow ego do d.n? 1 
1) w T-wie przeprowadzona będzie czenie Starosty Grodzkiego dotyczące w rześnia r. b. na terenie D yrekcji P.K F. w 
gruntowna sanacja stosunków, w szcze zawieszenia działalności Towarzystwa. W ilnie ukończyło 6 dniow y kurs przeciw ga- 
gólności organów kierowniczych T -w a j Ł t t e  s ą lS ° d a te y m ''c f g u s p J c ź y w a ją

ood kierow nictw em  inż. Butkiewicza.
Niezależnie od tych kursów, z inicjatyw y 

czynników  D yrekcji W ileńskiej zorganizow a 
ny został ostatnio t. zw. propagandow y wa 
gon przeciw gazow y dla poszczególnycn 

m niejszych stacyj położonych na terenie 
D yrekcji W ileńskiej.

W agon ten z odpow iednią ilością instru­
ktorów  w ysłany został w  tych dniach do 

Młodzieży Akadamickiej p. Leszek Robow- Czeremchy, skąd objedzie stacje  A ndż-jew i-
ski. cze, M osty, Lidę, M ołodeczno, Krótewszczy

W  dniu 7 w rześnia r.b. odbyli rozm ow ę z znę, Nowe - Swięciany, Podbrodzie, N. -W i
Prezesem  Bratniej Pom ocy Pol. Młodz. Aka lejkę i t. d.
dem. U.S.B. w  Wilnie p. W ładysław em  Ba- M arszruta tego w agonu w yznaczoną zo- 
bickim w spraw ach dotyczących funkcjono- stała na termin 20 dniowy, 
w ania agend gospodarczych Bratniej Pom o- —  (v ) Harcerstwo polskie opuszcza o-
cy oraz pogrzeb młodzieży akadem ickiej śro trszy letnie. Poszczególne związki harcer-

a j . i .»  , «  dow iska wileńskiego, poczem zwiedzili w  stw a polskiego, które przez kilka ostatnich
Spostrzeżenia o e t e o r o i o g l  i s n e  tow arzystw ie p. Babickiego M ensę i O gni- tygodni spędziły w yw czasy letnie w  poszczę

Zakładu M eteorolog}! U. S B, Sko Akademickie, Bursę m ęską i żeńską, gółnych miejscowościach pogranicznych,
Pozatem  zam ierzają goście odbyć konferen- opuściły w tych dniach sw oje obozy i pow ró
cję z Prezesem  W ojew ódzkiego Komitetu city do sw ych stałycn miejsc zam ieszkania.
W ileńskiego Pomocy Polskiej Młodzieży A- —  Strajk robotników fajansowych. One-
kademickiej p. W ojew odą W ładysław em  Ra- gdaj robotnicy zatrudnieni w  zakładach w y-
czkiewiczem, w  niedzielę zaś spodziew ane robów  fajansow ych w  W ilnie ogłosili strajk
jest zwiedzenie U zdrow iska Akademickiego na tle ekonomicznem.
w m ajątku Nowicze. O statni żądają  podw yżki dotyczących płac

WOJSKOWA. o 30 proc.
—  (o ) Powszechna rejestracja m ężczyzn . Do strajku  przyłączyło się kilkadziesią 

urodzonych w  roku 1910. Na zasadzie art. robotnikow .
24 ustaw y z dnia 23 m aja 1924 r. o pow szech _ ,
nym  obow iązku służby w ojskow ej, M agistrat —  Sprostowanie. Do w czoiajszego sp a-
m. W ilna “arządza w terminie od dnia 15 w ozaania z rozpraw y sądow ei o f .y "
w rześnia do dnia 15 października 1928 r. na czenie przez m alzonkow  Kurkulow w kradły 
terenie m iasta rejestrację mężczyzn urodzo- s,ę omyłka a mianowicie, ks. Antom i.-  
n vch w roku 1910. k° nt )uk błędnie w y d rukow ało  me był wta

O bowiązkowi rejestracji podlegają w szy- ścicielem saipochodu stanow iącego w łas 
scy mężczyźni urodzeni w  r, 1910, zam iesz- P- *n?- j ai,.a Zawiszy, a w ystępow ał w sp 
kujący stale w  obrębie m Wilna, jak rów -, w ie jedynie jako św iadek, 
nież przebyw ający faktycznie w  tym  czasie , _  u  „  .
w Wilnie, a niem ający stałego faktycznego W  artykule zatytułow anym  P.KA).
m iejsca zam ieszkania w  kraju, lub których ' b. m. w kradły się następujące pomy • 
miejsce zamieszKania jes t niewiadom e. O bo- Kc - m aa lĘ-S? od gory w iersz 2 i d
wiązkowi rejestracji nie podlegają jedynie pow inny brzm ieć: __

m inister Rolnictwa Karol N<ezaoyrowski, ż ‘e- osoby, posiadające obcą przynależność pań- Okładka ubezpieczeniow a zaczyna się ]
gnany na d w o rc y  przez p. W ojew odę W ta- U b « p & z e S ia ta k  na życie, jak i posa-
dysław a Raczkiewicza. adm im stracyjne, » zględm e urzędy konsular P zaw ierać osooy od 15 - 55 ro-

—  Odznaczenie p. Maculewicza. W  cza- ne. p . 3

Wyścigi honne.
DZISIEJSZE ZAPISY.

Clou dzisiejszego dnia stanow i gonitw a 
im. M arszałka Piłsudskiego (nag r. 2000 z l.) .

I. G oim w a z przeszkodam i. N agr, 70& 
zl. D ystans 2800 m tr. 1) W ojak pnr. D on- 
nera, 2) Ł atw y 4 p.uk, 3) Lit erty KK. W .i- 
żyńskich.

II. G onitw a z płotam ', D yst. 2800 Nngr. 
900 zl. 1 ) T urkur por. Kamionko, 2 ) Baje - 
czna rtm . Dowgiałło i por. Juśc ińsk itgo , 3 )  
Expert por. W ilczyńskiego, 4) 'J tan  por. A - 
leksandiow icza.

III: G onitwa im. M arszalka Piłsudskiego.
I. Boston, rtm. Cierpickiego, 2 ) O berek 

3 DAK, 3) Bajeczna.
IV. G onitw a . płotami. D ystans 2100 ta. 

N agr. 70C zl. 1) D agobert KK. W aiyńsŁJćb. 
2) Eros .tm . Paszkow skiego, 3) G ika W . 
D aszew skiego, 4) M orus 3 DAK, .5) E w ń n  i 
por. Donnera.

V. Gonib ra z przeszkodam i. DysŁ 3000 
mtr. N agr. 700 zl. 1) E xpert por. W ilczyńskie 
go, 2) W ojak por. Donnera, 3) B andura por. 
A leksandrowicza.

VI. G onitw a piaska. D yst. 2400 m tr. 
N agr 900 zl. 1 ) D unajec por. D onnera, 2 ) 
Esm eralda por. A leksandrowicza i p oi. Ka­
mionko, 3) Farsa W . D aszew skiego.

Jutro gonitw a loteryjna.

S Y T K .

SO B O TA  

8  l)Z!< j 
Nar. N .M .P .,

L  . 1Gorgonjusza

Ciśnienie 
Irednie w m.

Temperatur*
Średnia

OpaJ za do 
bę w mm.

Wiatr
przeważający

z dnia

I

7-fN r.

'67

!

P ołudniow a zachodni

pogodnie.U w a g i :
Minimum za oobę —° C  
Maximum na aobę 1 9 ^ .
Tendencja baro metry czn e  wzrost ciśnienia.

URZĘDOWA.
—  W yjazd Ministra Niezabytowskiego.

W czoraj dnia 7 bm. odjechał do B rześcia p.

sie Z jazdu M elioracyjnego w  dniu 7 bm. p, . Zgłaszający się do rejestracji obow iąza- ka .* y c «  uczestnicz,  w  zvskach osią-
- ..............................................  i n. ni są  posiadać przy sobie m etrykę urodzenia UDezpieczem uczesiniczą w “ i

W ojew ody W ładysław a Raczkiewicza, de- lub dow ody osobiste, w ydane przez w ładze gm ętych przez Instytucję w  Dziale Ub p

gdyż Łf d ow od em  szczytu 
w ytw órczości polskiej.

m inister Staniewicz dokonał w  obecność1 p. ni są posiadać przy sobie m etrykę urodzenia
ewicza de- lub dow ody osobiste, w ydane przez w ładze

koracji „Krzyżem. Oficerskim O drodzenia ^ i n i ^ r a c y j n e  w zględnie w yciągi z ksiąg  śmierci wskutek nieszczęśl5wero
Polski , pana Ludwika Maculewmza, dyrek- statej ludności, jaic również w  wypauKu e- ,. p  K n  nodwóina sumę
tora ode ,ału W ileńskiego Państw ow ego w entualnego posiadania fachu rzem ieślnicze- w ^ a i^ u , P.K.O. wypłaca podwojną ę 
Banku Rolneiro go  odnośne legitym acje, zaśw iadczenia i t. ubezpieczenia.icomegd. “ d.ikum entv Zakończenie artykułu w inno było brzmiei .

M lb J a K A . V nS7Pnjp cip osohiste zastaoione bvć W yżej przytoczone cyfry świadczą o tern, 
• i 7 s (̂ L 8abS!ydf e  mie^ k3e S 0 wydziału O- m| j e zgłoszeniem  na piśmie, w  tym  w ypad- i e  P JŁ O . jest największą Instytucją oszczę- 

picta Społecznej. W  myśl cyfrow ego zestą- k fej J t ru ją c y  się winien Wyraźnie i dokła- dnościową . przekazową w Państwie a ba 
wierna w ydział opieki społecznej przy M agi- nr,p  w skazać l l  nazw isko i imie 2J date  i dzo szybkie tempo rozwoju oszczędności 
stracie m Wilnai Wypłaefl w m-cu sierpniu ^  świadczy o pełnem zaufaniu społeczeństwa
r. b. ogoleni 3893 zl. 35 gr. ty tu łtn i sub r7v ^vl;) rrvd 7jrP 51 zawód nica, 61 mieisce do Instytucji. T E /T R  1 MUZYKA

Reduta na Pohulance. Dziś poraź osa- 
Wilki w nocy“ —  kom edja T adeusza

WYNIKI WALK.
W czoraj w  dziew iętnastym  dniu turnieju, 

walczyły t.zy  następujące pary. W  pierw szj 
aw aj znakimici technicy w w alce w alnoa- 
merykańskiej, Szczerbiński con tra  R d b e - 
walczyli w  bardzo szybkiem  tem pie w lfy iw 
Szczerbiński błyskaw icznym  ioui da teta j -  
lożyl Reibera na łopatki. W  drugiej p an *  
Schulz concra D ucm an obydw aj silni , z w >  
ni —  walki w  ciągu 25 minut nie rozegrafe. 
W  ostatniej decydującej w alce R asso contra 
Helczer zwyciężył brutalny Rasso. W obec 
tego  ze obydw a zapaśnicy m ają po jeanym  
zw ycięstw ie i po jednej porażce walka ta  
pow inna się odbyć jeszcze raz. Amator tu- 
tejSzy Michałowski, który w yzw ał Garkawen 
kę, nie zjawi! się. Dziś dalszy ciąg  walk.

RAD  JO,
S ob ota  d n ia  8 w r z e śn ia  1928 r.
12 .00-13 ,00: Muzyka z płyt graraa* 

fonowych.
13.00— : Transmisja z Warszawy::

Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w  
Krakowie o. az komunikat m eteorologiczny.

16,30 16,45: Odczytanie programu
dziennego i chwilka litewska.

16.45—17.2C. Muzyka z płyt gram ofo­
nowych.

17,25 17.5o- Transmisja z Krakowi 
Odczyt pL .Z naczenie lotnictw a sanitarne 
go i jego 01 garizacju" w ygłosi dr. Kazimierz 
Michalik.

18.30— 19,uO: Transmisja z Krakowa. 
Audycja dla dzieci i m łodzieży.

19,05— 19,30: .N iebezpieczne vyznanie  
audycja w eso ła  pióra Hanny K ozłow skiej 
w wykonaniu Zespołu Dramatyczn. RozgŁ  
Wił.

19.30— 19,55; .K ącik dla pań" pt. .W y­
chowanie dziecka" -  w ygłosi Ela Bunck.- 
rowa.

19,55—20,15: Komunikaty i odczytanie 
programu na następny tydzień.

2o,15 22,oc>: Transmisja Koncertu sya  
fonicznego z terenu Targów P ółnocnych  w 
Wilnie w wykonaniu wileńskiej orkiestry 
symfonicznej pod batutą dyr. Adama Wyie- 
żyńskiego.

29,oo 22,3o: Transmisja z Warszawy; 
sygnał czasu, komunikaty: P. A. T ., poił 
cyjny, sportowy i inne, oraz m uzyka ta ­
neczna.

htódv w kiir-hni ludowei 27$) rt za 4946 ^-zSlęQme za ir“ an>ell>e. * U . wyKsziaicenie, tm  —  „W ilki w nocy" —  Komeaja
obiadów  i rosyjskiem u V -w u 339 zl 35 gr stdfl oywiiny, I3 ) ukarania sądow e, UK) R ittnera w  prem jerow ej cbsadzie.

w ady fizyczne. D okładność 1 praw dziw ość po utr0 —  poraź ostatm  przed wyza 617 O b ia d ó w  '  w ady fizyczne. D okładność i praw dziw ość po " ju tro  —  poraź ostatn i przed w yruszeniem  Pg|| HBIB2Z]flSZ KlCIDCCJ OSOfKifiWiCZ
_  (v ) Podatk i m leislde od lokali 1 nie *y*szych  danych rejestru jący się winien Zespołu Reduty w  objazd po Ziemiach

u / stw ierdzić w łasnoręcznym  podpisem  oraz za W schodnich —  „Uciekła mi przepióreczka 
rocnom ośd  m ożna ulszczac p™ ■ W ąc2> znaczek pocztow y wart0ŚCi 20 g r na S t. 2 e romskiegc z Juljuszem  O sterw  w  po-

„ości M alistra, „  W i,„a p o d a j e ^  U  «  °  50 gr. -  5 .1, wcaeś
co  o d ^ lo k a l i^ ł  ^  1 9 2 8 ^1  b ra ta  no "atku od W inni niedoPełnienia obow iązków  zgło- niej ću  nabycia w  Kasie w ejściow ej T argów
n ierS hom ośc i orzyim uia L s te o u ia Je  banki s z ' nia si« ijlP§n* kl " grzyw ny do 500 zł. Północnych, a wieczorem od godz. 18.30 ww  w Z i e  przyjm ują następujące banki lub afesztu  5_cju tygodni, albo obu tym  j^ s je  teatru.

. 1) Bank T ow arzystw  Spółdzielczych ul. kar^  ^  o0mocnlczei służbie w oiskow ej 9n_ ^ ° CZą:ek Przedstaw ień PUnktUalnie 0 «■

Ha^dfowy2 ul2 Mickiewicza *8 n ót dziele z v 041 ll  df 60 0,411 życiŁ  W m yś’ nainow szei " —  T ea tr Polski (sa la  „L u tn ir“ ]i. Jadw iga
B ant d b  ^ nl Mickiewicza u- taw y« która w najbliższych dniach w ej- Sm osarska w Wilnie. Dziś w T eatrze Pol-
7 , Snótdzielczy P ,nk  2 v d 1 w ^ i ul Nie dzie w  życie ^bowiążlcowi służby pom ocni- sjcjm jest  -zapowiedziany drugi w ystęp  uro-
miecka 35 i 5) Dom Bankow y K lim o w ic z — CZJ- podlegać m ają w szyscy obyw atele pici Czej artystk i Jadw igi Sm osarskiej, która się 

N r 77 /74  B a k o w y  bum m ow icz męskiej ocj ja t 17 do 60, którzy nie pełnią ukaże v swej św ietnej kreacji w  komedji
- V Lr'  ............................................... ..... czynnej służby w ojskow ej, służby w rezer- „Orzeł czy R eszka" Vernuilla.

wie lub w  pospolitem ruszeniu. U staw a ta Ju trzejsza popoludniów ka. Jutro, w  niie-—  (v ) Posiedzenie miejskiej Komisji fi-

5  - k S I e j ^ n S f i  ^tiosiedzenie członków miejskiej komisji fi­
nansow ej.

Na posiedzeniu tern między inemi rozpa­
trzone będą następujące spraw y:

1 ) Spraw a ustalenia poborów  kom unal­
nych za paten ty  od w yrobów  i sprzedaży 
tow arów  alkoholow ych oraz skali podatków  
kom unalnych inw estecyjnych i od przem ysłu 
i handlu na rok budżetow y 1923 - 30.

2) W niosek o przeniesienie kredytów  z 
jednych działów ao drugich.

KOMUNIKATY
—  J. E. Biskup Michalkiewicz. po mie­

sięcznej kuracji w  M orszynie i 10-cio dnio­
w ym  w ypoczynku w 1  rynopolu, w  dniu 
w czorajszym  powrócił do Wilna.

—  Z T -w a „Odrodzenie". Dn. 9 w rze­
śnia o godz. 8-ej rano będzie celebrow ana 
Msza św . przez ks. kanonika M ilkowskiego 
w kościele św. Jana (kaplica Bożego Cia­
ła), dla członków T -w a „O drodzenia Reli-

szcze „C hrześniak w ojenny", przezabaw na 
farsa H enneąuina. Ceny od 20 gr.

3 ) Spraw a odroczenia term inu spłaty  za S!ineS° >. 0 Sodz- 4 - odbędzie się zebra-. . .      . . . . [ J . nifi tfl(Tń7 O urar7 ireinrO r n n ro fio lu o

to  istny cmentarz prasowych nowo­
rodków . Wrócimy do tej smutnej 
materji. Wówczas nieraz się zajrzy 
d o  wybornego ccmpendium d ra  Ry­
gla.

A i wiele punktów z exoose prof. 
Remera domaga się szerszego o m ó ­
wienia. Musi na to znaleźć się miej­
sce w odcinku „Słowa . Nie dziś to 
jutro.

Prof. Remer, jak słyszeliśmy, o p u ­
szcza Wuno dla zajęcia w warszaw­
skich ministerialnych sferach wyższe­
go stanowiska. Strata to dla Wilna. 
Pom im o tych i owych początkowych 
zboczeń na manowce, prof. Remer 
niejedną oddał Wilnu rzetelną przy­
s ługę  i zasług jego bynajmniej uszczu­
plać nie myślimy... nie we wszystkiem 
z  nim się godząc. A odnowienie ob ra­
zu  Ostrooram skiego nietylko rry we 
wdzięcznej zachowamy pamięci lecz i 
niejedno jeszcze pokolenie.

&
Znikł num z oczu nowy zeszyt 

ródeł Mocy“ . A chybaż jego „ma- 
iakowa“ okładka aż nadto „efekto- 
a“ ; nie ukryje się łatwo nawet pod 
sem książek. Przestało już, chwa- 
boga, poważne czasopismo „wpra- 
ić w podziw burżujów" nieprzy- 
jnemi wycinankami druku... nie 
iże jeszcze tylko pozbyć się okład- 
wych mazanek w „matusiakowym" 
lu. Co ma znaczyć ta brama tryum- 
ia z gwiazdą i chorągwią, na któ- 
ktoś, o t  tak sobie, namalował Iite- 

.. T. P. czy T. D.? A i stampilla z 
kierką od laski zakopiańskiej niech- 
już prof. Matusiak wziął sobie za 
libris!
Naogół zawartość zeszytu jest 

rt c i ę ż k a  jak n a  czasopismo nie­

wątpliwie poszukujące jaknajwiększej 
poczytności: Dopiero pod sam koniec 
oddycha się lekko wśród żwawo i ne"?icl 
interesująco skreślonych przez Mie- o  pa 
czysława Limanowskiego impresyj z 
wycieczki „uniwersytetu regjonalnego“ 
(wszystko u nas -  regionalne!) po 
Oszmianszczyźnie i Nowogródczyźnie.
Np. taka rozprawa jak Z. Hartunga 
o stanie i potrzebach rolnictwa na 
terenie Województwa Wileńskiego— 
do specjalnego wydawnictwa, do spe­
cjalnego! Podobnie i niemniej cenna 
— przepojona statystyką rozprawa Wł. 
Studnickiego „Nasze Ziemie Północno 
Wschodnie" zyskałaby czytelników, 
jeśliby była w całym zeszycie jako 
j e d n a  „w tym guście" a w dodatku 
nie drukowana iście zabójczym dla 
oczu petitem. Trochę wygląda jakby 
redakcji największą troską było dać 
stronic druku ~ jaknajwięcej. Byle jak- 
najwięcej weszło do zeszytu m a t e r ­
i a ł u .  Godziwa to i piękna troska 
a le—zeszyt czasopism a to nie waliza 
podróżna, którą się ładuje kolanem. 
Przepraszam na mocniej jeśli kompa- 
racja wypadła zbyt dosadnie.. Nie­
cni ałbym za nic w świecie „Źródeł 
Mocy" urazić. Względy natury prak­
tycznej i najszczersza życzliwość dy­
ktuje mi te słowa.

Niech tęcze przeplotą grzmoty!... 
w następnym zeszycie.

ciągniętej w  roku 1926 miejskiej pożyczki 
w sumie 600000 zl. na roboty inw estycyjne 
w  celu zatrudnienia bezrobotnych.

AKADEMICKA.

nie tegoż T ow arzystw a w  sali parafjalnej 
ś-to  Jańskiej, nad zakrystją.

Goście mile widziani.
—  Przylot p. pik. Ocetkiewicza. W  sobo 

tę dnia 8 w rześnia r. b. przypuszczalnie ko-
Przedstawiciele ministerstwa W. R. i i0 godziny 17 przybędzie do W ilna p.: płk.infprocillfl cSa 'ŹnoJ oni młori nim  :_ a---l_: _ ■____    1____

  lici i o iu u u u n u , Yr Oiyp lic
p. Stanisław  Kulesiński i Inspektor fi- nisko wolny,

nansow y tegoż M inisterstw a p. W asiul oraz O godz. 19 w sali gim nazjum  im. A.

7 w rześnia 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :

Tranz. Sprz. Kupno

Belgja 123.95 124.76 123,64
Holandia 357.50 358.40 356.60
Londyn 43,25 43.36 43.15
Nowy-York 8,90 8.92 8.88
Paryż 54,82 34.91 34.74
Praga 26,4? 26.48 26.36
Wie )efi 1 >5,65 125.93 125.31
Wiochy 46,69 46,81 46.57
M arfa niem. w obrotach nieoficjal. 212.40

}POP PROranORATEM MAL/2/ŁKAj 
jjO ZEFA  P lt/U Ł/K IEG O

PI IM JZl
TA8GI PDkNOCNE

iWYGTAWA
8.0LMICZ0- ,łRZEHYJlOVA 

WILNlt (5 24

JUTROzamkniecie
l PROranCfiATEM MAL^W A 

S JO Z E FA  PIL^U Dy K IEGO

PIEEWZI 
TARGI t NOC NE

i WYTTAWA ® 
ROLNICZO* PRZEHYJlOV̂  

w  WILNIE i9Z£*

Było tak :
Zdenerw ow any, zasapany w padł p .  Ne- 

mezjusz Klemens O górkiew icz w ezoraj do 
redakcji i nie dając nam  m ożności w yrazie  
sw ą radość z pow odu jego  w izyty, nie w ita­
jąc się, pztrząc gdzieś przed siebie — zapy­
tał głosem złam anym, zgaszonym :

— Czy praw da?
— Co?
— /  tusial'
—  Gdzie?
—  W  kościele...
G odzina była dość późna, w ięc n ie  p o d ­

puszczaliśm y, ażeby p. A tusiak, znar.y z re ­
sz tą  a rty sta  malarz, mógł się znajdow ać w 
tej chwili w  kościele, ale w idząc szczery 
ból i przynębienie w postaci py ta jąceg o  —  
niezdecydow anie odrzekliśm y ni to  ni o w e : 
„Być może... kto jego tam  wie., w iadom o.."

„Ależ, panie", zaryczał nieswoim  głosem  
p. Nemezjusz, „pan kpi soDie; zap y tu ję  p rze  
cież czy to p iaw da że p. A tusiak malować 
będzie freski**' kościele św . Ig nacego ., s e t ­
ny rodzajow e z raku 1920... ogólne kierownic 
two... Czy pan rozumie —  A tusiak „św . Ig­
nacego... polichrom ja..."

A widząc nasze zdziwione miny dodał: 
„T ak  tak, ten co to  robi! afisz" k to  kocha 
M atkę B oską"; ten co robi okładki do „Z ió- 
dla M ocy“ ...

On właśnie m alować chce kościół w y­
trzym any w stylu, w ym arzony przez w ilnian 
oczekiwany przez w ojsko! O, Boże, B oże!"

Poźbieraliśm y rozsypane afisze i książ­
ki. Podaliśm y wodę. M itygow aliśm y gniew . 
Upewnialiśmy że nic przecież pew nego, że 
zapytam y, zatelefonujem y zadepeszujem y. Ze 
zresztą... pocóż tak  bardzo do serca... zacze­
kamy... Być może na ten raz... ale nasze 
zrów now ażone, pełne pow agi słow a były jak 
benzyna na ogie.i.

W  stanie najw yższego zdenerw ow ania 
w ybiegł p. Nem ezjusz z redakcji szepcąc 
zbielaiemi w argam i:

..O, moje sm urne życie!
O, Donkiszocie w alczący z w iatraicam ii"

Czy wróci do nas?

Pracownia pasów i b a n ta iy

„5anlna“
Ś -te  Jańska 2

poleca: pasy gum owe uszczuplające  
figurę, pasy kombinowane z gumą, 
pasy pooperacyjne i poporodow e. iipabj puupci i

Cz. J.

Zw iązek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich w Warszawie
O d d zia ł w  W ilnie, ul. Końska 12, tel. 4Q1

Z a w i a d a m i a :

źe n a  w ystaw ie  R oln iczo-Przem ysłow ej od  d n ia  6-go do  9 go w łączn ie  będ z ie  u ru c b o m io n a J  
^ m le c z a rn ia  o n ap ęd z ie  elek trycznym , k tó ra  będzłe  czy n n a  w  g o d z in ach  ra n n y c h ,{

p o łu d n io w y c h  i w ie c z o ro w y c h .

Wszelkich objaśnień w sprawach mleczarskich udzielać będą p. p. Lustratorowie Związku Rewizyj-
| | ! | |n e g o  Polskich Spółdzielni Rolniczych i Związku Spółdzielni Polskich.

I
I
I
I
i

|  W Ę G IE L  opałowy, kow alski i drze-

I wny.
KO KS z kopalń GórnośląsKich z

|  dostaw ą własnym taborem
|  w każdej iloSci.
S W szelkie materjały budowlane, jak to :  

cegłę, wapno, papę, sm ołę, blachę, - 
^  gwoździe, okucia okienne, drzw iow e {  
t- i piecow e p o l e c a .

: D. H K. Zdanowski i S-ka |
g  W iln o  M ick iew icza  34 . T e ł. 370 . p

J  l O O  t o n n W
^ g r u b e g o  kupie franco  róg  W ielkiei i s  
lJf'N iem ieckiej. O ferty  z ceną do b iu raW  
Gtikogł. r. K arlina, Niem ecka 22. -  o&j*

6-pokojow e ze wszelk- 
w ygodam i poszukiwane 

na Ł uk iszkach , ul. M ickiew. i ulicach 
przylet-łfch. O ferty: M ickiewicza 44 
m. 2 T aub . —o
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l e t i i i r t
pierwszorzędny bez róż­
nicy wyzncnia potrzeb- 

■  ny zaraz y L .bełskie. donorarjum  
2  obojętne i pokój z osobnem  wejściem  
<1 Oferty z opisem  p 'cc i war mkami 
g  pod idtesem . L aszkiew icz, Kraków

i
Sw. Marka 8. —2

UwagaRl Amatorowie fańcdui
D ziś otwarcie sezonu zim owego lekcyj 
tańców now oczesnycn i popularnych 
pod kierow nictwem  Bal. P. B o r o w ­
sk ie g o  « lokalu przy ul. T roc_kiej 2 
róg Niemieckiej. Zupisy codziennie 

od godz. 10 r. —1

PRZETARG.
■

I

s
8

Jedyna na Kresach Wschodnich Poisba Hurtownia
Papieru i M aterjałów  Piśmiennych

p. f. B  E  S-ka Akc<
WILNO, Zawalna 13. Telefon 501.

NA SEZON SZKOLNY 
poleca pp. D etalistom  i Spółdzielniom  wielki wybór materjałów szkolnych  

i kancelaryjnych po cenach niskich.
Własna wytwórnia zeszytów , bruljonów i innych wyrobów introligatorskich. 

W yłączna sprzedaż papieru Tow. Akc. Mirkowskiej Fabryki °apieru.
„ „ wyrobów papiei owych Fabryki R. W. Hawelka i Syn.

Fabryczna sprzedaż wyrobów Cherń. Fabr. M. Leszczyński i S-^a  
i innych fabryk. 3986 o 8

8 Istn ieje  od  roku 1898-go

S k l e p  s u k n a  i  j e d w a b i ó w

iKwr. C a l l e l  N O Z
W ilno, ul. N iem iecka 19 telef. 8—90. 

O T R Z Y M A N O

n a  s e z o n  j e s  e n n y  i z i m o w y

-  O S T A T N I E  N O W O Ś C I  —
MATERJAŁÓW DAMSKICH i MĘSKICH 

w  w i e l i m  w yborze  
oraz tow ary m eb low e, dyw any 1 gardyny.

C EKY P O Z A  KONKURENCJA
Baczność! Firma n ie posiada w  W ilnie żadnych fili}.

Garnizonowa Komisja Źywn. Wilno i 
Nowo - Wilejka odda w drodze przetargu 
nieograniczonego dostawę mięsa, tłuszczu, 
ziemniaków, siana i słomy oraz jarzyn dla 
wszystkich oddziałów na przeciąg 3 miesię­
cy. Miesięczne zapotrzebowanie wynosi: dla 
gam . Wilno: około 60.000 kg. mięsa, 13.000 
klg. tłuszczu 37.0U0 klg jarzyny twardej, 
28.000 klg. jarzyi.y świeżej, 175 klg. zie­
mniaków, 250.000 klg siana i 80.000 klg. 
słomy. Dla garn. N Wilejka około: 15.U00 
klg. mięsa, 3.000 klg. tłuszczu, 10.600 klg. 
jarzyny twardej, 8.000 klg. jarzyny świeżej, 
100.'700 klg. siana i 30.000 klg słomy.

Oferty na część dostaw y ją dopuszczal­
ne.

Rozprawa ofertowe odbedzie się w  Rej. 
Kier. Int. Wilno fur. Legjonów 2) w  dniu 
20-IX 1928 toku godz. 10-ta.

Oferty należy kierować do Rej. Kier. Int. 
Wilno.

Gam. Kom. Źywn. Wilno i N. Wllet-
ka L. dz. 3 i6 0  —  Rej. Kit In t Wilno.

B B U S U B  f l f l B B f l B B B

PAŃSTWOWY

BANK ROLNY
będzie sprzedawać w dniu 9 września rb. z 
licytacji publicznej na W ystawie Rolniczej 
w Wilnie następujący inwentarz żywy:

5o  maciorek rasy angielskiej w wieku  
4 5 m iesięcy, wagi 5 o —6o  kg. sztuka,

8 klaczy 3 4 letnich, w tern 4 k acze  
rasy w schodnio-pruskiej i 4 pół-krwi arab­
skiej,

2o jałów ek rasy holenderskiej w wieku 
od 2 do 3 lat.

O sobom  fizycznym lub prawnym- pra­
gnącym nabyć w iększą ilo ść  inwentarza, 
m oże być udzielony kredyt do 6 m iesięcy. 
W sprawie kredytu należy się uprzednio po­
rozum ieć z Państwowym Bankiem Rolnym, 
Oddział w W lnie, W. Pohulanka 24, nie 
później, niż w przeddzień licytacji. —o

lujsli i M a l s s i
Kahuralno-Oś wiato wy 

SALA MIEJSKA 
uh Ostrobramska 5.

Od dn:a 8 do 12 września 1928 r. IHioiRH urniob 7 Drafli** w es° ła  przygoda żołnierza  
w łą cz iie  będą w yświetlane filmy: „ilLltii I  nujfllł L rlOj}! Schwejka w 10 akt; Podług  
popularnej i rozgłośnej pow ieści Haseka .N ajw iększa Parada Świata*. Orkiestra pod dyrekcją p. 
WŁ Szczepańskiego. Kasa czynna od g. 5 m. 30, w niedziele i święta od od g. 3 m. 30 Początek  

seansów  od g. 6-ej, w niedziele i św ięta od g. 4-ej. Następny program: .ZEW  KRWI*.

C Y R K  
ul. W ileńska 42, 
róg M ickiewicza.

 ̂ M n u ł u  n r n n r a m  2 atrakcyj cyrkowych. G ościnne występy MISS RICARDO oraz TARASSO  
DZIŚ l , u w y  p i o g i d m ,  ERCENDI j MISS MORENO. Oraz dalszy ciąg walk. D ziś walczą: 1) D ucm aa  

contra Helczer. 2) R asso contra Reiber. 3) Szczerbiński contra Schulz.
Początek  o  godz. 8 w iecz. Bilety w kasie cyrku. _____________________

Kino- 
F«atr >», 
Wileńska 38.

o c **„

J

ŚWIATOWEJ SŁAWY

A ^ U A U l A T O R y
do radia

w yjątkow o w ykw in tne , bardzo  efektow ne, d łu g o ­
trw a łe  do  sam ochodów

bardzo solidne, bez szkody na wstrząsy, długiej żywotności, sta­
łej pojemności, do telegrafów, telefonów, do siły światła i t. d. 
z najlepszych materjałów, pierwszorzę Jne, długotrwał wyrabia

P o h k t e  T - a o  A k U f f l B l u t o r o a e , S  A .
BIAŁĄ K| BIELSKA.

i l « B I

S ł Y C I E N C S f f P B L f l M E

4 H E M D G E N "

-oo

M e d a l  z l o t y
na W ystaw ie Radjowej w  K rakow ie—1927 r. 

na Targach W schodnich —1926 r.
M e d a l e  z l o f e  — d y n i o m  y:

w Paryżu, we Frankfurcie n/M., Wiedniu, Chicago i t. d.

~ R  Z E D S T A  W 1 C 1 E L S T W O
skład fabryczny warsztaty reparacyjnie, fachowe ładowanie

akumulatorów.
M I C H A Ł  G I R D A

elektrotechnik, b. technik i rewizor akumulatorów w P.T.A. 
W ilno, Szopona 8.

Informacje, porady fachowe, kosztorysy bezpłatnie!

*' B u r m is tr z o w ie  m iast, m iasteczek , R o ln icy , W ójtow ie  g m in  zw ie­
dzający Targi P ółnocne znajdą w pawilonie B iu ra  T ech n iczn o -H a n ­
d lo w e g o  in t .  K iersn ow sk i i K ru io łek  — Ska w a r t e  u w a g i  
lam p y  n a fto w o  ża ro w e  P o lsk iej Fabryki „P olm et*  na  2 0 0 ,  3 0 0 ,  

6 0 0  i 1 0 0 0  św ie c , d o sk o n a łe  d o  o ś w ie t le n ia  w e w n ę tr z n e g o  i z e ­
w n ętrzn eg o  majątków ziem skich, (bram wjazdowych), ulic i placów  
w miasteczkach i miastach, nieposiadających elektrowni, które dają 
św iatło  zdrow e, dużo tańsze od światła elektrycznego; lampy dem on­
struje się ośw ietleniem  pawilonu. „K oriolit* sp e c ja ln ą  p ap ę  a s fa l­
to w ą , o g n io c h r o n n ą , b a rd zo  trw a łą  krajowej fabryki .E m il K u źn i.

ck i“, niewymagającej sm ołow ania.
K om p letn e u r z ą d z e n ia  b iu ro w e , jak am erykań sk ie m aszyn k i do  
p isa n ia  „R oyal*, ary tm om etry  s z w e d z k ie  „Facit*, b iu rk a , szaty  

ż a lu z jo w e , kasy p a n c e r n t  o g n io tr w a łe ,
W ła śc ic ie lo m  m ajątk ów  p r z e m y s ło w y c h  zwraca się  szczególną  
uwagę na tu rb in ę  w o d i.ą  o k a zo w ą  fab ryk i „K. R udzki i S-ka*; 
turbiny wodne dostarcza biuro pow yższe z siedzibą przy ul. Jagielloń­

skiej 8|12, telefon  5-6o . —1

M a o stSa K U W E

OmomALNY TYLKO Z TObiĄ

K  L  A  W E

I. L E K A R Z E  <
■ 1 V 1 V A I

DOKTOR

D.SELQ0UJIB2ś
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczowych, od 9 
—1, od 5 -  8 w iecz.

Kobieta-Lekarz

t .  U l  lowiciowa
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW MOCZOW. 
Od 12 --2  i od 4—6, 
ul. M ickiewicza 24, 

teł. 277.

WrZdr? Ńr71i 52.

Tfckfór-Medycyny 
A GYMBLER

choroby skórne, we­
neryczne i m oczo-  
płciowe. Elektrotera- 
pja, słońce górskie  
djatermja. M ickiewi­
cza 12, róg Tatar­
skiej 9 2 i 5 8.

W.Z.P 43

D r. © . U O I iF S O H
weneryczne, m oczo- 
płciowe i skórne, uh 
Wileńska 7, tel. 1067. 

L9L

DOKTOR
Ł. SiINSBEKO

choroby w enerya  ne 
syfilis i skórne. Mil- 
no, uł. W ileńska 3,; e- 
,efon '567. Przyjmuje 
od 8 do 1 i od 4 do  8.

E r  - H a n u s o w i e
Ordynator Szpitala 
Sawicz, choroby skór­
ne, weneryczne, g o ­
dziny przyjęć 5 -7 pp. 
Zamkowa 7 — 1 1 t r  
czenie światłem: Soi- 
lux, lampa Bacha 
(sztuczne słoń ce  gór- 
sk ie )i elektrycznością  
(djatermja) i-MZ~

Sr. P0T l Ł 8R i~
choroby skórne i w e­
neryczne. Przyjmują 
od godz. .0 cio 1 i od 
5—7 p.p. ^ .P o b u l a i i ’ 
ka 2, róg Zapalnej 

W.Z.P. 1

T a r n t c a "
Wspomnienia wojenne.

I.

W sp o m in a ją c  po u p ływ ie  12 iat 
ch w ile  przebyte  na w ojn ie  śvyiatowej, 
tak w  okresie walk , jak i w  n ajzw yklej­
s z y ch  dla oficera czasach  rew olucji i 
anarehji w  w ojsku  rosyjskiem, nieie-  
dnokrotnie przychodzi mi na m yśl,  że 
do rozpadnięcia  się  armji przyczyniło  
się  b ezw z g lęd n ie  w y ż s z e  d o w ó d ztw o ,  
które już w  okresie przedrew olucyj­
nym o k a zy w a ło  zbyt w ie le  u leg łości  
sam ow oli  żołnierskiej i nie potrafiło u-  
jąć silną dłonią k ierow n ictw a  armj’, a 
co zatem idzie "stłumić każdy zarodek  
buntu i n iepoSłuszeżstw a.

Żołnierz rosyjski potrzebował sil­
nej ręki. Wytrzymały, zdrowy, odważ­
ny w razie potrzeby, musiał czuć nad 
sobą władzę, któraby mu imponowała 
siłą "i odwagą. Dowódca który się bał 
swych żołnierzy i ustąpił im, był raz 
na zawsze stracony. Widziałem niejed­
nokrotnie, jak młody, odważny chorą­
ży, idąc na czele prowadził kompanię 
do ataku, bez względu na straty idącą 
z zapałem, lecz widziałem jednocześ­
nie jak bataljony nie ruszały z miejsca

pomimo płomiennych mów, próśb i 
namówień dowódców.

Rozkład armji rozpoczął się od 
chwili odwrotu wojsk rosyjskich z G a­
licji w 1915 r. Udwrót ten, gdzie żoł- 
nież narażony był nietylko na śmierć, 
rany, lub niewolę, lecz na niemożność 
walki, gdyż najczęściej nie posiadai 
karabinu, a prawie zawsze był brak 
amunicji artyleiyjskiej, odbił się uje­
mnie na psychologji żołnierza, co zo­
stało wykorzystane przez agitatorów 
pracujących za niemieckie pieniądze 
od początku wojny.

Rozprężenie jednak doszło do naj­
wyższych granic już na parę miesięcy 
przed wybuchem rewolucji. Żołnierz 
pełnił swe obowiązki niedbale, niechę­
tnie, rozpoczęły się masowe kradłieże 
siana, owsa, mundurów ect. ze skła­
dów intendetury. Sprzedawano to 
wszystko mieszkanńcom zabecen 
rzecz oczywista pokryjomu, gdyż w ra 
zie wykrycia groził sąd połowy i kula 
w łeb! Bezład i brak dyscypliny szcze­
gólnie panował w oddziałach piechoty 
gdzie stale zmieniał się skład osobo­
wy t a k . oficerski jak i szeregowych 
gdzie najrozmaitszy element miał wiek 
szą stosunkowo swobodę w działaniu 
agitacyjnem. Jazda, artylerja oraz bro­
nie techniczne, gdzie oficer był więcej 
zżyty z żołnierzami i znał go lepiej i 
gdzie panowały bez porównania lep­

sze stosunki, zachowały narazie swój 
stan wewnętrzny pierwotny oraz sro­
gą, lecz dobrze zastosowaną dyscypli­
nę. . .

W  październiku 1916 r. dywizjon
artylerji. w którym służyłem w randze 
porucznika, stał na stanowisku w Kar­
patach lesistych, w dolinie rzeki Cze- 
remosza, około 50 kim. w linji powie­
trznej na południe od Worochty.

Jesień była pogodna i ciepła, wal­
ki chwilowo na naszym odcinku usta­
ły i wszyscy rozkoszowali się odpo­
czynkiem i ciszą.

Stan taki trwa? jednak krótko.
W  początku listopada jeden z puł­

ków piechoty otrzymał rozkaz zdoby­
cia i umocnienia się na szczycie „T ar-  
nica“ , zajętym dotychczas przez woj­
ska niemieckie.

Góra ta wrzynała się klinem w po­
zycje rosyjskie, a dominując nad nie­
mi, służyła nietylko jako trudna do 
zdobycia reduta, ale i jako nieprzyja­
cielski punkt obserwacyjny, który ob­
sadzony przez dobrych obserwatorów 
niedopuszczał do żadnego ruchu, lub 
przesunięć na tyłach stanowisk rosyj­
skich. Transporty jeszcze z żywnością, 
odwody pułkowe, łącznicy, wszystko 
to było z „Tam icy" doskonale widzia 
ne i ogniem artylerji ostrzeliwane w 
razie tylko nieostrożnego pokazania 
się w ciągu dnia. Ruch na drogach

i M onumentalne arcydzieło! Ulub. publiczności,, premjowana piękność Mady Christians w superfiimie
z życia arystokracji rosyjskiej p. t  „TUŁACZKA KSIĘŻNY TRUBECKIEJ* najpotężn. sym fonja m iłości, wra- 

| żeń i przeżyć. Rzecz dzieje się w Rosji oraz w Paryżu. Sceny do łe z  wzruszające. Ros. kabaret „Złoty  
Kogut*. Przepych Paryża. Wystawa. Frapująca treść. Bitety honorow e nie ważne. Ostatni seans -  godz. 10.15

Dnlnnia" 1 ^ a łe  Wllno OdSwiętuje DZIŚ triumf literatury POLSKIEJ „PRZEDPIEKLE* dramat m łodych dusz i wiośrtia- 
Teatr JriilUUjS j nych ciał dziew częcych, deprawowanych w arystokratycznych rosyjskich zakładach w ychow aw czych, osnuty  
A.M ickiewiczs 22. i na tle rozgłośnej powieści Gabryeli Zapolskiej. W rolach gł. czarująca Eliza la Porte, zm ysłów  Dagny 

Servaes i tytani ekranów Werner Krauss i Andre Nox. Film, który był przedmiotem dyskusyj m iljonów  
widzowi Karta z dziejów  minionej przeszłości! Sadystyczne w ychowaw czynie i rozpustni wychowawcy car­

skiej Rosji. Ostatni seans 10.30 Spieszcie ujrzeć. Ostatnie 2 dnil
K ino- Btanifa" I Dziś! N ajwiększe arcydzieło w edług pow ieści Artura Sznitzlera „Frejwild* „W OBJĘCIACH UWODZICIELA* 
Teatr „nflliufl I (Pazurach lam parta). Salonow o-erotyczny dramat w 12 akt. W rolach główn.: Bille D ove oraz śliczna pestać  

A ifcika 30. |  bohaterici, tej słodkiej gazeli wydanej na łup pożądliw ości m ęskiej, znalazła idealną odtw órczynię w esob i^
______________________________________________________________uroczej BERTY DYTELL._____________________________________

D O  W a L m I  K O M U N I Z M E M
uprzejmie polecamy: 

a) Broszury: Komunizm a robotnik, Komunizm a rol- 
I nik, Komunizm a kobieta, Komunizm a dziecko, Komunizm  
la  religja. Co to  jest jew olucja? Po 25 gr., setka 20 zł.,
1 b) Czyta.iki: Zaczyna s i ę 2  bolszew ickiego raju, Wal- 
jka z Chrystusem, Czyja krzywda? Po 5 gr., setka 3 zł. 

c) Plakaty ścienne i ulotki.
„DOBRA PRASA*, Wilno, Zarzeczna 2 8 ________ —o

5H 5 9 Ł. A  W  A  W  A  W  A  R ospodarstw a rybne
urządza najn^wA

I I  SKBSIER.il H  KDPIfO 1 SPRZEDAŻ 
%

szym sposobem . Wy-
«•— .u ,, nu • -■ —  -----  konywa roboty mier-

A W J |  n'CZe m elioracyjne

^  n o n  oa T argan  Północn. -  Pawilon główny.
codziennie: prof. Konserwat. K atarzyn y  R anu- 
s z e w ic z o w e j  od g. 12—2., prof. A nny Zankiewi-Jf; 

c z c z e j  od 4 6 i innych sił artystycznych, s  
W  Fortepiany i pianina najnowszej konstrukcji, o nie 1  

zrównanych tonach, gwarantowanej jakości. Ceny”  
reklam owe. •

K *  D Ą B R O W S K A  i
W ilno, ul. N iem iecka 3, m. 6. *

Na składzie sta le  w ielki wybó. nowych i używanych 
instrumentów

SUPERFOSFAT
J6 pro:, i 18 proc. 
puieca firma S. W il-  
p iszew sk i w Wilnie 

„Sklep Rolniczy* 
Szw srcow y 1 (W iel­
ka 15). Skład na 
rynku Snipiskim.

plany i projekty, wy- 
4ir n c 7 BDY4 kreślenia. Geometra i
AKUSZERKA I \ r O A f l 7  Hydrolechnik B. S o -

W . S m la iO W S K a  kilka sprowadzonych bolew ski, ul. Subocz  
przyjmuje od godz. 9 z Pom orza rasow ych, Nr 6—20, Wilno, 
do 7. Mickiewicza mlecznych sprzeda S Z.S8E
46 m. 6. N iezam ol- folwark Markucie, ■■■
nym u s tę jg tw a .^  ^  Wilno—   _ _ _ £  STENOGRAFJ1

“ 1 listow nie najszybciej
wyuczamy. „Stenograf 
Polski", m iesięcznik  
wychodzi. Instytut S te- 
uograficzny -  W arsza­
wa, Krucza 26 

--------------  3935-16

I ™ i  « erysfe,
O c h m is t r z y n i  gwarantów, polecają na maszynach ta-

wykwalifikowana p o -B -c ia  G o łę b io w sc y  nio, szybko i
trzebna na w ieś. Z eła- ul. Trocka 3. tel._7-57 
szać się: H otel Żorza F o l w a r k  ‘

od 9 d0 _ l l 5 kil od Wilna,
■ ■ ■—  przy szosie  Lidzkiej,

UTYNOWANA p r a -°bsz!r 7 ha sPrze‘

 L r a i H e
S - ń s u D Y - l w i n ą

I  francuskie, w łosk ie

Nr 7 
zrana.

fachowo  
Wil. Biuro Komi­
sow o  - Handlot. e, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152, 0-Z.ęoE

nUTYNO W ANA Kra- J g aro  7 . y  c e ju nabycia
U  cow m czka bl.uf ° _ stepnei z całl w item W  wprawy pisania  
wa, b. nauczycielka 9P an:en. satj(„ , na maszynie poszu- 
szkoły  ludowej i z?‘ ow ocow vm  s’adzaw.  kuję bezpłatnie prak-
w odowej poszukuje D ow iedzieć się na tyk* w w iększem  biu- zajęcia biurowego ką. Uowied i C ę ^  (w}asna maszyna).
względnie jako nau- obQk ‘ogrod- Adres w adm. „Słowa*

S S iS i  ______
francuskiego i m oże K tp ie nużą O s iC Z t ^ d  t lO S C l
dawać k k cje  muzyki, f s h a r m o n i ę  . ulokuj na 12Oferty proszę kiero- •[ J notń u iJ a tu,oia
wać wie adresu- N o -w  dobrym stanie. proo.uotow K a twoja
w o-Ś w ięc ian y , ul. Z głoszenia M. P ohu- iest zabezp.eczoną
KościeTńl, Wł. H ar-lanka 1 1 - 2 .  - 3  złotem  srebrnm iPcosciemc, . —  drogiemi kamieniami.
łung- gprw prf.n j.-*  S i ę  L O M B A R D

nnłFfnhn» rbłnnfnp nieduży drewniany p lac Katedralny, ul.
rOlTlfiUDY tutOPlEl dom na Raduiiskiej Biskupia Nr 12 , te le-

na praktykę do kraw- wpobliźu mostu. D o -fo n  1 4 -1 0  w u a je
ca. Warunki do urno-w iedzieć się: O :esz- pożyczki pod zastaw
w ui Zarzecze Nr 14 kowa 11 -  45. od l ld o 2 z ło ta , srebra, brylan

P M M N N H N H N M
8  Ostatni dłuższy pobyt w Berlinie i Holandji w łaściciela 8

8  i kierownika Z s  k ł a d u  F r y z j e r s k i e g o  K A Z I >

I M I E R Z Ą  M U R A L A  w  W i l n i e ,  u ! .  M i c k i e - i  
w i c z a  1 , t e l .  1 0 7 1 .  f

I W obec uzyskania najnowszych zdobyczy w dziedzinie S  
techniki fryzjerskiej, stawia .en zakład na stopie pierw szo- ■  
rzędnych zakładów  europejskich. — O l

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ N B

i " " 1"  ' =
N O W O l Ć

Wydawnictw Towarzystwa Ekonomicznego 
w Rraki sic tom X X X II .

Wacław Konócrski
Prcmen sliDanowigla reformj l o l i i j .

Skład g łów ny w  adm inistracji tygod n ik a  
„PRZEiWYSŁ I HANDEL** w  W arszawie.

m

m. 21. — o

P O T R Z E B N Y
kasjer - buchalter z 
kaucją 5000 zł. W a­
runki do om ówienia. 
W iadom ość w Biurze 
Reklam owem , Gar­
barska 1 . —o

KAMIENICA 
piętrowa, docho­
dowa, w centrum. 
Sprzedamy natych- 
m iasi za 9.000 

dolarów  
D. H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza l, tel. 
9 - 0 5 .  o -  z w t

tów  i różnych to­
warów. o WSE

i Pożyczki 1
niskoprocento e 

załatwia szybko i 
aegodnie  

Wil. Biuro Komi­
sow o  - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
teł. 152. o

f LOKALE SPlanino F pow. Ó szm iańskie-
H g B n n H B i B  do wynajęcia. W. P o -g o  oddaje się natych-

imianica o -?3  od 5-7. miast do dzierżawy B rzyjm ę m r n e s z k a -  hulanka 9 23, ^od o _ na{)y ^  ^
r  nie 2 - 3 panien- rozgałęziona klien-
ki (ucze.iice) z c a łk o -   telą  miasta : prowincji.
witem utrzymaniem. m | Informacje od 5 —7 w.
Opieka dobra. Bisku- “ ■  Ż eligow skiego 1 m. 24
pia 12 m. 3. o naganam im B aew n raga

Odnajmę Paryzanin
2 pokoiki z wygodami z uniwersyteckim w y - » W 8 tS O f
z osobnem  wejściem , kształceniem  i dłu-
Portow a 4 - 8 .  <MJIL0£ goletnią praktyką p o - _ r ()joną gsjążkę

D o  w y n a j ę c i a  “ usf f i 0 ‘ś r e d n im  Z r°“ :

Nie b io rąc  udziału  w  UJystawie-Targach 
p rosim y  o b e jr /e ć  w y k w in tn e  w yroby  
Syndykatu  K oszykarskiego w  K rakow ie.

M p h l p  trzcinowe, rogożynowe, wiklinowe,
I I  u la  IB  wyroby z raf ji i inne przedmioty.

U. H, v .  Busz i A. JankGYski i S-ka i
W ilno, W ileńska 23, tel. 4  32.

i i3982-11

( A r t y s t y c z n e  R fE lie r  D a m s H ic h  U R io r d u  ,
m przy  T -w ie  „P om oc P racy*, W ilno, S u b o c z  19, te l. 198, g

od kierownictwem  pierwszorzędnej artystki i krojczvni zna-; 
Jnych firm Paryskich. Cc tydzień otrzymuje się m odele i ry-j 
a  sunki znakomitych paryskich artystów i mód.
jjjóbstalunki przyjmuje się na palta, kostjumy, suknie wizytowe, 

i balowe. Gwarancja za minimalny użytek materjałów. 
U rzęd n iczk o m  i n a u czy c ie lk o m  rabat i na raty. —2 

Wilno, Subocz 19, tel. 198. Przyjęcie obstalunków od U  -3 -ej.
B Z I I W I B M I M I

! i

nik 1901, wyd.
szukpje lekcyj fran­
cuskiego w średnim

u S K  K f  u '
H fS -pU S  k f f i . f i ' : k ~ Ł -  J - « « -
ska 27. . —o
Do wynajęcia
mieszkanie 5-cio  po­
kojowe, ul. H olen- 
oernia ■, ptzed K oś­
ciołem  Św. P iotr£ i 
Pawła. tktt-

S olid n ie 1
załatwiam y kupno 
i sprzeaaż’ w szel- 
kiChnieruchorności 
Wil. Biuro Komi­
sow o - H analowe, 
M ickiewicza 21, 
tei. 152. - o

się.  ój/LElk
► gubioną ksią tecz-

1  PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD FRYZJERSKI

i  K a z i m i e r z a  M U R A L A  >
Z g . -

kę wojskow ą  
wyć. przez P. K. 

U. Lida na imię Alek­
sandra Osiadacza  
rocznik 1903, unie­
ważnia się. o-980fr

■

I

W ilno, M ick iew icza  1, te l. 1071 
po powrocie w łaściciela zakładu z zagranicy stosuje obe­
cnie ulepszoną eu rop e jsk ą  m etocę  i najnowsze środki dla 
pielęgnacji skóry i w łosów , fryzowania i w szelkich zabie­

gów kosm etycznych. — O

* a o s  *saaaBgaB5asB®si7aS!
i

dozwolony był tylko w czasie nocy, a 
i to niejednokrotnie w ciągu nocy, sy­
pał się grad pocisków, szrapneii na 
drogi doskonale wstrzelane przez ob­
serwatorów z „Tarnicy“ .

Taki stan rzeczy nie mógł długo 
mieć miejsca, postanowiono więc „Tar 
nicę“ zdobyć, osadzić i tym sposobem 
zapobiec systematycznej dywersji nie­
przyjaciela.

Zadanie to  polecono wykonać jed­
nemu z bataljonów N. pułku, stojące­
mu naprzeciw góry od paru tygodni, 
i znającemu dokładnie miejscowość. 
Dla współdziałania z pułkiem przezna­
czono baterję, w której służyłem/ o­
gień, który miał utorować drogę pie­
chocie. Ostrzeliwanie i ogień skutecz­
ny miałem rozpocząć o świcie.

Fo dokładnem zaznajomieniu się z 
zadaniem, wieczorem, dnia poprze­
dzającego akcję, zająłem punkt obser­
wacyjny w okopach pułku przeznaczo 
nego. do natarcia, i mając ze sobą tele­
fon oraz dwuch telefonistów i dwuch 
zwiadowców, z brzaskiem rozDoczą- 
łem ostrzeliwanie.

Żołnierze piechoty patrzyli na mme 
jak na intruza, słyszałem mocno nie­
przychylne odezwania się oraz złośli­
we uwagi na mój temat. Winnego jed­
nie mogłem znaleźć, a i co prawda nie 
szukałem go udając, że nie słyszę i 
nie rozumiem. Nie dodawało to jednak

otuchy i nie w róży ' io pomyślnych wy 
ników natarcia, jak również zaczyna­
łem trochę niepokoić się o swoją skó­
rę, na którą jak zauważyłem, tak zwa­
ni przed rewoiucją „ziemlaczki1*, (a 
po rewolucji „towarzysze") mieli wi­
doczną ochotę.

W  prędkim czasie zauważyłem też, 
że robiono mi rozmyślnie różne utrud­
nienia, mając na celu przeszkodzenie

prowadzeniu strzelania. Łącz- wnet oo pułku.

stując najbliższy telefon piechoty, za­
wiadomiłem dowódcę N. pułku piecho­
ty, że pracować w takich warunkach 
nie mogę i jeżeli jeszcze raz łączność 
moja zostanie przerwana, to otworzę 
ogień po odcinku tej kompanji, w  re­
jonie której będzie przerwany kabel.

Wiedziałem dobrze, że wszystkie 
rozmowy są podsłuchiwane przez żoi- 
nierzy i że moja groźba rozniesie się

T ak  się i stało. Postawienie w ter 
sposób kwestji, dało dobre wyniki, 
gdyż telefon zaczął działać praw idło­
wo. Słuchałem więc ile dusza zaprag­
nie, niszcząc druty kolczaste i robiąc 
w nich przejścia dla piechoty, wstrze­
lałem sobie parę karabinów maszyno­
wych rozwaliłem jakiś schron swojemi 
10-ciu karabinami, jednem słowem u-

nu w
ność telefoniczna stale psuła się, ko­
mendy wydawane przezemnie ulegały 
zwłoce lub też  nie dochoaziły do ba- 
terji.

Wysyłani p-zezemnie z punktu ob ­
serwacyjnego i z baterji wzdłuż kabla 
telefonicznego telefonistów, stwierdzali 
rozmyślne rwanie drutu w rejonach 
oddziałów piechoty. Nie zdążył jeszcze 
wysłany telefonista wrócić, gdy drut żywałem, jak tylko potrafi używać a r -  
już był z powrotem przecięty i rozmo- tylerzysta mając cel, dużo pocisków, 
wa przerywała się, dobrą łączność i swobodę działania.

O wypadkach tych zameldowałem Nawet na pewnych „z.emlaczków", 
do dowództwa dywizji i otrzymałem ogień mój robił miłe wrażenie, bo śle— 
zwykłą odpowiedź, że sprawa zosta- dzili każdy focisK, zachwycał, się wy- 
nie rozpatrzona i winny w razie odna- buchami, a nawet zachęcali mnie pro­

stodusznie do rozbicia całego szczytu. 
Nostrój trochę się poprawić

J. Rei.

lezienia go, surowo ukarany.
Musiałem zadowolnić się takiem 

załatwieniem kwestji, lecz gdy wysła­
ny przezemnie telefonista, powrócił po 
bity i potłuczony przez żołnierzy pie­
choty w chwili repparacji kabla, cierpli 
wość moja się wyczerpała i wykorzy-

(D. C. N.

W ydawca PFantetew Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Wit md Woydyllo. Drukarnia „W ydawnictwo Wileńskie" ul. Kwaszelna 23,


